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Do czego to zdąża?
Jesteśm y świadkami zjawiska po- 

prostu aż niesamowitego o następ­
stwach zgoła już nieobliczalnych.

Oto równocześnie z obniżką płac, 
ceny żywności s t a l e  idą w górę, na co 
„Robotnik" i i1111® pisma kilkakrot­
nie już publiczną zwracały uwagę.

Podrożała więc mąka, pieczywo, 
kasze; zdrożał nabiał, drożeje mięso, 
tłuszcze i wędliny, z zapowiedzią dal­
szej zwyżki cen i t. d.!

Gdyby ten  wzrost drożyzny isto t­
nie był następstw em  jakiejś gospodar­
czej „siły wyższej", mielibyśmy 
wprawdzie bardzo groźne — w dzi­
siejszej zwłaszcza sytuacji — aile od 
biedy bodaj czemś wytłumaczone zja­
wisko, wobec którego jednak rząd— 
chociażby tylko z uwagi na spokój 
publiczny! — i tak musiałby jakieś 
zdecydowane zająć stanowisko!

W szakże ten wzrost ceny żywno­
ści, jaki wystąpił i występuje równo­
legle z obniżką płac, nie jest żadną 
„gospodarczą koniecznością", lecz 
pospolitym, oszukańczym manewrem 
spekulantów, na który rząd bardzo 
łatw o znaleźć może radę, jeżeli ty l­
ko... zechce!

Na dowód bierzemy dwa główne 
artykuły, a więc zboże i jego prze­
twory, tudzież mięso i jego przetw o­
ry, łącznie z tłuszczem.

Jak  wiadomo, żyto po katastrofal­
nie a stale niskim poziomie cen na 
wiosnę, nagle i niespodziewanie za­
częło iść w górę na giełdach zbożo­
wych.

Czy to rolnicy ceny podwyższyli?! 
Nieprawda! Był to zupełnie samo­
wolny, z produkcją rolną nic nie ma­
jący wspólnego, wręcz szalbierczy 
„kawał'1 giełdźaarsld spekulantów 
zbożowych, z którego wieś żadnego 
nie miała pożytku...

Stwierdziły to nietylko faohowe 
koła rolnicze, ale także instytucje 
państwowe, jak Bank Gospodarstwa 
Kraj. i Instytut Badania Cen przy M. 
P. i H., k tóre w swych sprawozda­
niach za kwiecień b. r. wyraźnie pod­
kreślają, że zwyżka cen zboża żad­
nej nie wywołała poprawy na wsi, i  
zapasów zboża na sprzedaż wówczas 
już ogołoconej.

Więc „zwyżkę" zrobili sobie sami 
spekulanci, posiadający w magazy­
nach zapasy skupione poprzednio za 
bezcen!.,.

Za giełdziarzami poszli młynarze, 
którzy przecież zboża dziennemi por­
cyjkami również nie kupują, lecz gro­
madzą je po cenach również najniż- 
szych.

Za młynarzami poszli piekarze i 
podrożyli w W arszawie cWeb.

I chociaż cena żyta później na sa­
mej giełdzie również spadła, ludz;e 
biedni w W arszawie muszą dzisiaj 
— dzięki tym spekulacyjnym m ane­
wrom — płacić za 1 klg. chleba 50 gr., 
a więc cenę — bardzo oględnie li­
cząc — przynajmniej o 25% wyższą 
od ceny właściwej!...

I nikt o to się nie troszczy! A Ko- 
misarjat Rządu na m. Warszawę 
wszystkie te cenniki zatwierdza!...

Rzecz druga — mięso, t|USzcze, 
wędliny.

W szystkim wiadomo i stwierdzają 
to w każdem swojem sprawozdańru 
państwowe instytucje gospodarcza, 
że nasza produkcja hodowlana jesz­
cze nigdy nie znajdowała się w wa­
runkach tak fatalnych, jak obecnie.

Eksport trzody i bydła # zagranicę 
ustał prawie zupełnie. Skutkiem te ­
go, przy dużej podaży, cena trzody 
np. spadła tak nisko, że na targach 
krajowych za kilogram żywca płacą 
r°lńikom po... 70 groszy i nawet
mniej!,.. Podobnie jest z cenami by­
dła.

Jest t 0 okres, w którym m iasta 
mogłyby mieć tańsze mięso i tłusz­
cze!

Ale mamy szajkę spekulantów,
skupioną,  ̂ w osławionym Związku 
eksporterów trzody i bydła, o k tó re­
go nieuczciwych  ̂ praktykach pisał 
często ,,Robotnik , pisały inne pisma 
nawet sanacyjne.

Prez. Hoover odrzucił propozycję
francuską

Paryż, 6 lipca. (ATE.). W rokowa- i 
niach francusko - amerykańskich za- | 
szedł ponownie nieoczekiwany zwrot ! 
W czoraj wieczorem rokowania zda- | 
wały się być zakończone zawarciem 
porozumienia, a minister skarbu Mel- ) 
lon, zamówił na dziś bilet kolejowy, 
zamierzając wyjechać na wypoczy­
nek, Dziś wczesnym rankiem  nade­
szła wiadomość, iż prezydent Hoover 
odrzucił propozycje francuskie, doty­

czące świadczeń rzeczowych Nie­
miec, które mają być dostarczone w 
okresie jednorocznego moratorjum. 
Wczoraj Mellon odbył konferencję te ­
lefoniczną z Hooverem i zdawało się, 
iż zdołał przekonać z wielkim trudem 
prezydenta Stanów Zjedn. o koniecz­
ności przyjęcia francuskiego punktu 
widzenia. Zdaniem prezydenta Hoo- 
vera świadczenia rzeczowe Niemiec 
należy traktow ać pośrednio jako

spłaty gotówkowe. Świadczenia rze­
czowe, które wynoszą około 25 milj. , 
dolarów, zdaniem Hoovera, powinny ; 
być Niemcom w ciągu okresu roczne- > 
go zwrócone przy pomocy kredytu 
podobnie, jak ma to miejsce z częścią 
t. zw. niezabezpieczonych reparacji.

„Echo de Paris” przypuszcza, iż 
Francja nie będzie traktow ać sprawy 
świadczeń rzeczowych, jako kwestji 
zasadniczego znaczenia.

Zaostrzenie stosunków między 
Waty Hanem a faszyzmem

RZYM, 6 lipca. Agencja Havasa 
podaje, iż dla kół włoskich było praw­
dziwą niespodzianką, gdy dowiedzia­
ły się one o istnieniu encykliki pa­
pieskiej przeciwko faszyzmowi, oraz 
o ogłoszeniu tego dokumentu za gra-

ENCYKLIKA PAPIESKA
nicą wcześniej, niż we Włoszech.

Encyklika papieska, ogłoszona 
przed paru dniami, zawiera apel do 
świata katolickiego przeciwko aktom 
gwałtu Rządu faszystowskiego l 
stwierdza absolutną niezgodność za­

sad chrześcijańskich z systemem rzą­
dów faszystowskich.

Konflikt między Watykanem a fa­
szyzmem przybrał, wobec tego jesz­
cze ostrzejsze formy.

Zerwane stosunKi 
między Boliwją a Paragwajem

Londyn, 6 lipca. (ATE.). „Daily 
Mail" donosi, iż rząd boliwijski za­
wiadomił sekretarjat generalny Ligi 
Narodów o zerwaniu rokowań dy­
plomatycznych z Paragwajem. Ro­

kowania te miały na celu złagodze­
nie konfliktu między obu republika­
mi południowo - amerykańskiemi w 
sprawie płaskowzgórza Gran Chaco. 
W roku 1928-ym doszło do starcia

zbrojnego między obu państwami, 
lecz sprawa została załagodzona 
przez Ligę Narodów i konferencję 
panamerykańską. '

i M M

Niezapomnianemu wodzowi
Decyzją z dn. 30 kwietnia r. b. za 

Nr. VIII 4 P. R. 199 — 31 Sąd Okrę­
gowy w Warszawie uchylił konfiskatę 
artykułu .poświęconego pamięci Feliksa 
Perlą z okazji 4-lecia Jego zgonu w dn. 
15 kwietnia.

Artykuł ten nie stracił na aktualnoś­
ci i dlatego go powtarzamy.

Dzisiaj m ija 4 lata  od dnia śmierci 
Feliksa Perlą.

Głęboki, serdeczny żal otula każ­
de wspomnienie o Jego przedwcze­
snym zgonie. Im bardziej oddalamy 
się od chwili Jego śmierci, tern sil­
niej uświadamiamy sobie cały ogrom 
straty, jaką poniosła Partja . Nikt 
dotąd nie zapełnił luki, pozostałej 

! po Jego odejściu. Czujemy się wciąż
| osieroceni.

Ale ten żal i ta żałoba po stracie 
i człowieka musi ustąpić na plan dal- 
i szy z chwilą, gdy uprzytomnimy so­

bie jego dzieło.
Dzieło Perlą żyje nadal i ożywia

nas wszystkich, Nietylko żyje, lecz 
zwycięża.

W łaśnie ubiegłe cztery lata, które 
można nazwać latami walki o spu­
ściznę ideową Perlą, przyniosły na­
szemu nieżyjącemu mistrzowi bez­
sprzeczne zwycięstwo. Łamią się w 
tysiącznych trudnościach i sprzecz­
nościach rządy i p rądy  dyktatury 
kapitalistyczne - militarnej, o śmierć 
i życie toczy walkę dyktatura bol­
szewicka. Załamała się dywersja, 
dokonana w naszych szeregach: dy- 
wersanci pożerają się nawzajem i 
rozsypują się w nicość.

Piszemy o Perlu, jako wodzu, choć 
On sam nigdy nie uważał siebie za 
wodza i gdyby żył, zaprotestowałby 
przeciw niemu. A jednak On był pra­
wdziwym wodzem. Był nim dlatego, 
że uczył masy pracujące socjalizmu, 
wychowywał je do walki o wolność 
narodową i wyzwolenie soołeczne, 
prowadził je sam do tej walki, świe­
cąc przykładem  gorącej wiary j bez- | 
granicznej ofiarności. Był wodzem

jako sługa i bojownik idei, której po­
święcił całe życie.

Jakże inaczej wygląda wodzo­
stwo u różnych odszczepieńców i re­
negatów, którzy często wprost od 
socjalizmu przerzucili się na fa- 
szym. Dla tych ludzi wodzostwo to 
Brześć, to uległość wobec dyktatora 
i pokorne wykonywanie jego rozka­
zów w imię czegoś, czego nikt nie 
wie. Tam  — oddanie idei i ofiarna 
dla niej praca. Tu — zabójstwo idei 
dla wywyższenia jednostki.

I któż z nas dziś będzie wątpił, 
które z tych pojęć wodzostwa wy­
trzymało próbę życia? Któż z nas nie 
widzi i nie czuje, że nieżyjący wódz 
Perl pokonał moralnie żyjącego 
dyktatora Polski?

W czwartą rocznicę zgonu ukocha­
nego nauczyciela i wodza schylamy 
czoła przed Jego pięknem i ofiarnem 
życiem i ślubujemy wierność dozgon­
ną Sztandarowi Socjalizmu, Sztan­
darowi P. P. S.

Ta to „organizacja społeczna", cie­
sząca się „silnemi plecami" w sferach 
sanacyjnych, cały prawie handel 
trzodą i bydłem trzyma w swych
szponach i nie dopuszcza do tego, by 
niskie u  producentów ceny żywego 
inwentarza, przyniosły jakąś ulgę lud­
ności m iast i ośrodków przem ysło­
wych...

W ięc ceny mięsa i tłuszczów w 
W arszawie po sklepach nigdy nie 
stały w żadnym właściwym stosunku 
do cen płaconych producentom przez 
spekulantów...

Ale do niedawna ceny te  przynaj­
mniej trzym ały się na jakimś stal- 
szym, a możliwym poziomie, średnio 
ok. 2 zł..

Nagle od pewnego czasu handlarze 
specjalnie warszawscy podbili cenę 
wołowiny o 15 do 20% z powodu... 
czysto chwilowego wywozu wołowi­
ny do... Paryża na wystawę kolonjal- 
ną!l ■ - .

Gdy „Robotnik" uderzył na ten 
manewr, czyniąc zań odpowiedzial­
nym Komisarjat Rządu, zwyżka na 
jakiś czas znikła, na to, żeby znowu 
wystąpić obecnie i to silniej, niż 
przedtem...

Jeszcze bezczelniejszy jest manewr 
z cenami wieprzowiny i tłuszczów. 
Do niedawna cena żywca na rynku 
warszawskim wynosiła 1 do 1,2 zł., 
w stosunku do czego ceny wędlin — 
zatwierdzane przez Komisarjat już 
były za wysokie! Od pewnego jed­
nak czasu zaczęli spekulanci ceny 
żywca na targu w W arszawie śrubo­
wać w górę w sposób niczem abso­
lutnie nie usprawiedliwiony, a czysto 
oszukańczy. Dzięki temu cena mię­
sa wieprzowego podskoczyła o 20 t 
więcej procent, jak również i tłusz­
czu! Oczywiście i wędliniarze, któ­
rych zarobki już przedtem były lich­
wiarskie, w lot podwyższyli w ostat­
nim czasie ceny i grożą nowemi pod­
wyżkami, co w rezultacie przyniesie

CZY ISTNIEJĄ JESZCZE 
R EZERW Y  ZBOŻO W E

NA ŚLĄSXU?
Sejm Śląski, na  w niosek w ojewody 

G rażyńskiego, uchwalił  w ro k u  192S 
w prow adzić  na Śląsku rezerw y  zbożo­
w e. Zakupiono  w ted y  320 ton  zboża i 
rozm ieszczono je w  magazynach p ry w a ­
tnych młynów.

O becnie dow iadujem y się, że ze zb o ­
żem  tym  jest coś nie w p o rządku . A ni 
nie sp rzedano  go, an i też  n ie  ro zd an o  
bezrobo tnym , a  jednak  zboża w m aga­
zynach  już niem a!

D omagamy się aby sp raw ą tą  zabite- 
re so w a ł  się Sejm Śląski i stwierdził,  czy 
nasze inform acje odpow iada ją  rzeczy ­
w istości.

podrożenie wędlin o 30 a może i wię­
cej procent!...

Sytuacja jest dostatecznie chyba 
jasna...

Z jednej strony obniża się ludziom 
ich i tak mizerne dochody o 40%, a 
z drugiej spekulanci najspokojniej 
podwyższają sobie ceny żywności i 
cenniki te im się zatwierdza.

W tej sytuacji każdy człowiek przy­
tomny zapytuje ze zdumieniem — do 
czego to wszystko prowadzi?

Ale cóż na to rząd, na którego cze­
le stoi przecież taki specjalista od 
zniżania cen, jak p. prem jer Prystor?!

Czy rząd nie potrafi przeciwstawić 
się spekulantom, których oszukańcza 
machinacje — w tak  zwłaszcza, jak 
obecna zaognionej sytuacji — nabie­
rają cech „przewrotowej" i „anty­
państwowej" roboty?!

Czy czeka się na to, aż wystąpi i 
przemówi... głód!

kcz,

Prześladowania polityczne 
w Gdyni

A re sz to w a n ie  
to w . K. S n a rsk ie g o

W  osta tn im  dniu s tra jku  m arynarzy  
m orskich  aresztow any  został w G dyni, 
w  zw iązku  ze strajk iem , tow . K azim ierz 
S narsk i —  i odstaw iony  do  w ięzienia 
w  S tarogardzie .

O skarżony  jest z art. 131 i 86 k. k.
J e s t  to  dalsze ogniw o łańcucha c ią ­

głych p rześladow ań  politycznych  na te ­
ren ie  G dyni.

K O N FLIK T D U N SK O -N O R W E SK I
0  WSCHODNIĄ GRENLANDJĘ

Kopenhaga, 6 lipca. (PAT.). Kon­
flikt duńsko - norweski o W schod­
nią Grenlandję, zaostrzony w osta t­
nich dniach przez samowolną aneksję 
wybrzeża wschodnio - grenladzkie- 
go przez żeglarzy norweskich, wy­
wołał w Danji odruch żywego pro te­
stu. W prawdzie do tej pory rząd nor­
weski formalnie nie aprobował anec- 
sji, jednakowoż w nocie swej z dnia 
30 czerwca kwestjonuje praw a suwe­
renne Danji do tej części Grenlan- 
dji i domaga się od rządu duńskiego 
wyraźnego wypowiedzenia się, żv 
Danja nie będzie wykonywała funk­
cji suwerennych we Wschodniej 
Grenlandji dopóki trw a trak ta t duń­
sko - norweski, zawarty w r. 1924 i 
obowiązujący do r, 1944. Do tego 
czasu miałaby być rozwiązana, dro­
gą bezpośrednich rokowań, czy też 
przez komisję rozjemczą, kwestja 
wziankowanych praw suwerennych.

Biuro telegraficzne Ritzau ogłasza 
odmowną odpowiedź rządu duńskie­
go na notę Norwegji. O ile w dal­
szym ciągu rokowania bezpośrednie 
nie doprowadzą do pomyślnego wy­
niku, pozostaje jedynie oddanie spo­
ru do Trybunału Haskiego.

UCHW AŁY RADY 
BANKU RZESZY

Berlin, 6 lipca. (PAT.). Wczorajsze 
posiedzenie R ady Generalnej Banku 
Rzeszy stało pod znakiem porozu­
mienia francusko - amerykańskiego. 
W edług komunikatu Biura Conti, do­
wodzi tego fakt, że Rada nie powzię­
ła żadnych zarządzeń, dotyczącycn 
restrykcji kredytowych. Pozatem 
omawiana była kwestja planowanych 
zarządzeń oraz kredytu dyskontowe­
go. W związku z tern uchwalono sko­
rzystać z kredytu dyskontowego, 
w wysokości 50 miljonów dola­
rów. Natomiast kwestja prolongo­
wania kredytu  redyskontowego ni* 
była omawiana.
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„Bajeczne kariery"
w sanacji

Przed  paroma dniami ogłosiliśmy fak­
ty, ilustrujące skandaliczną gospodarkę 
Z, U. P. U. warszawskiego.

Wiadomościami naszemi poczuł się 
dotknięty poseł sanacyjny p. Dabule- 
wicz i nadesłał nam z powołaniem się 
na ustawę, „sprostowanie". Sprostowa­
nia tego nie zamieszczamy, gdyi nicze­
go ono nie prostuje, a zawiera gołosło­
wne i nieprawdziwe twierdzenia p. Da- 
bulewicza, oraz nieudolne tłomaczenie 
się.

Ogłaszając fakty z gospodarki Z. U. 
P. U,, nie mieliśmy wogóle zamiaru zaj­
mować się osobą p. Dabulewicza. skoro 
jednak p. Dabulewicz nadsyła nam 
„sprostowanie" i chce prostować fakty 
prawdziwe, warto mu poświęcić parę 
uwag, gdyż jest on dobrym przykładem 
tego, jak się za czasów sanacji robi „ba­
jeczne karjery" i jak się stopniowo za ­
traca poczucie tego co wolno a czego 
nie wolno działaczowi związkowemu.

P. Dabulewicz był urzędnikiem ban­
kowym i sekretarzem  Centralnej Orga­
nizacji. W owych czasach był bardzo 
radykalny, gdyż nawet P. P. S. była dla 
niego zbyt „oportunistyczna". Będąc 
członkiem rady warszawskiej Kasy 
Chorych, tworzył opozycję razem z ko­
munistami przeciw zarządowi Kasy. 
Później został prezesem Centralnej O r ­
ganizacji. Kiedy „wybuchła" sanacja, p. 
Dabulewicz stał się sanatorem. Jak o  sa- 
nator został członkiem Komisji Organi­
zacyjnej Z. U. P. U. warszawskiego. 
Członkowie Komisji otrzymują tylko 
djety za posiedzenia. Z tego p. Dabule­
wicz był niezadowolony złożył mandat 
członka Komisji Z. U. P. U. i został n a ­
czelnikiem wydziały w tymże samym Z. 
U. P. U. z przeciętnem wynagrodzeniem 
blisko półtora tysiąca złotych Później 
przyszły słynne wybory i p. Dabule­
wicz został „wybrany” posłem z okrę­
gu Grodzieńskiego, w którym unieważ­
niono wszystkie inne listy opozycyjne. 
Tak oto wygląda „wyścig pracy" za 
czasów sanacji.

Jeśli chodzi o fakty, które p. D abu­
lewicz chciał prostować, to. aby nie 
było żadnych wątpliwości, jeszcze raz 
je dokładnie i ściśle formułujemy:

1) W r. 1930 p, Dabulewicz otrzymał 
z Z. U. P. U. warszawskiego jako urzę­
dnik, miesięczny urlop wypoczynkowy.

2) Od września do końca 1930 r. p. 
Dabulewicz wogóle już w Z. U. P. U. 
nie pracował, bo przecież za pracę nie 
można uważać sporadycznych wizyt w 
jego gabinecie służbowym.

P. Dabulewicz w  ciągu tych miesięcy 
przebywał w okręgu, a następnie jako 
poseł w Sejmie.

3) Przez cały, wyżej wymieniony o- 
kres do końca 1930 r. p. Dabulewicz 
pobierał pełną pensję z Zakładu a je­
dnocześnie od czasu wejścia do Sejmu 
djety poselskie.

4) P. Dabulewicz, będąc posłem i po­
bierając djety pobrał w  styczniu 1931 r. 
2-miesięczną pensję z Zakładu (styczeń, 
luty 1931 r.).

To są fakty, które podtrzymujemy, i 
które  na żądanie w każdei chwili goto­
wi jesteśmy udowodnić, choćby przed 
sądem.

Wśród Kolejarzy

Sytuacja poiityczno-psp. 
a klasa robotnicza

Koło Org. Młodz. T. U. R. im. St. 
Okrzei i Praskie Koło „Cukunftu" u- 
rządzają w środę, dnia 8 b. m. o godz. 
7.30 wiecz, w lokalu przy ul. Targowej 
44 wieczór dyskusyjny na temat: 

Sytuacja polityczna i gospodarcza 
u klasa robotnicza.

Będą przemawia!-- tow. tow. Lud wik 
Wintcrok 5. Lucjan Blit.

W stęp wolny.

Wycieczka zagran if zna
ORGANIZACJA MŁODZIEŻY T. U. R.

Komitet Centralny Organizacji Mło­
dzieży T. U. R. zamierza urządzić w o- 
kresie od 20 — 28 sierpnia r. b. wycie­
czkę dla członków organizacji do Frank 
furtu nad Menem, połączoną z udzia­
łem w Zlocie ogólno - krajowym nie­
mieckiej socjalistycznej młodzieży ro ­
botniczej. W programie zwiedzenie 
Frankfurtu n. Menem, podróż statkiem 
po Renie, 2-dniowy pobyt i zwiedzenie 
Berlina. Wycieczka potrwa 8 dni. Przy­
puszczalny całkowity koszt (wraz z u- 
trzymaniem) około 170 zł.

Zapisy przyjmuje sekretariat Kom. 
Centr. Org. Mł. T. U. R. — Warszawa, 
W arecka 7.

Ponieważ dojście do skutku wyciecz­
ki zależy od liczby zgłoszeń, towarzy­
sze pragnący wziąć udział w wyciecz­
ce winni zapisać się jaknajrychlej.

Wedlć zabranych przez nas między 
kolejarzami informacji, sytuacja wśród 
kolejarzy przedstawia się w sposób na­
stępujący:

Z w. Zaw. prac. kolej. (Z.Z.K.), tudzież 
Związek maszynistów (Z.Z.M.), wydały 
do kolejarzy celej Polski odezwę, która 
ośw:etla obecną sytuację wywołaną po­
lityką „oszczędnościową" rządu.

Odezwa zaznacza na wstępie, iż 
przyszła chwila, że do kolejarzy prze­
mówić muszą wspólnie oba Związki 
klasowe, które opierając się o zorgani­
zowane masy pracujące całego kraju i z 
niemi braterstwem idei i sztandarów 
związane jak zawsze były dawniej 
przed laty, tak samo są i dzisiaj zdecy- 

j dowane na stoczenie walki w obronie 
bytu pracowników kolejowych.

W  dalszym ciągu poddaje odezwa 
krytyce gospodarkę kolejową i  budże­
tową rządu, ilustrując ją cyframi i wy­
kazując, na jakich to wydatkach można- 
by poczynić „oszczędności", bez obci­
nania płac pracownikom. Podkreślimy 
że to  co obecnie się dzieje, jest następ­
stwem gospodarki, nie liczącej się z 
egzystencją szerokich mas, odezwa wzy­
wa kolejarzy, by przygotowywali się do 
walki o poprawę bytu przez solidarne

skupianie się pod sztandarami ruchu
klasowego.

„Tylko ta na wszystko zdecydo­
wana solidarność" — kończy odezwa 
„oparta o solidarność" z masami pra- 

cującemi całego kraju, może zdobyć 
dla kolejarzy lepsze jutro".
Wśród kolejarzy wr« w dalszym cią­

gu, ale wrzenie to nie posiada żadnego 
charakteru nerwowego i przemijające­
go, jeno coraz bardziej przeradza się 
w zdecydowaną wolę walki nie tylko 
z samem złem ale i jego przyczynami.

Kolejarze, a przedewszystkiem za­
hartowani we wszystkich walkach po­
przednich członkowie Z. Z. K., którzy 
w Polsce niepodległej walczyli już w 4 
strajkach i przetrwali zwycięsko wszy­
stkie złączone z tern prześladowania 
wraz z dwukrotną militaryzacją, zdają 
sobie jasno sprawę z obecnej sytuacji, 
z przyczyn, które  ją wywołały i dalsze­
go nieuebronego jej rozwoju. Wiedzą, 
że klęski, spadające na pracowników 
nie są jakiemś zjawiskiem przeiścto- 
w®m, epizodycznem, lecz wynikają z 
pewnego systemu, który się załamuje i 
tylko wraz z tym systemem mogą być 
trwale usunięte. |

Zachodzi przytem rzecę dość zna- j 
mienna, żc najwięcej zden;erwowama i '

zniecierpliwienia okazują ci co dotąd 
dali się wodzić na pasku sanacji i wo­
góle elementy nieuświadomione. Nie 
brak przytem i objawów, mających 
charakter pospolitej prowokacji. Oto 
mężów zaufania Z. Z. K. nagabują różne 
figury, które  dotąd wysługiwały się o- 
bczowi rządowemu, wyrażają „zdziwie­
nie", dlaczego Z. Z, K. „już nie ogłosił 
strajku" i próbują wywoływać „nastro­
je", zawsze dogodne dla warchołów i 
prowokatorów. Spotykają się oczywiś­
cie ze strony naszych towarzyszów z 
odprawą, jaka im się należy.

Zorganizowani i uświadomieni kole­
jarze mimo ciężkiej biedy, na jaką ich 
redukcja plac naraża zachowują p o ­
trzebną zawsze w takich sytuacjach 
dyscyplinę, bo wiedza, czego chcą, do 
czego dążą i prze d jakiemi stoją wal­
kami.

Tak wygląda sytuacja na kolei wedle 
informacji, jakie zebraliśmy wśród sa­
mych kolejarzy w służbie.

Liczne komentarze a przytem i zło­
śliwe dowcipy wywołał wśród koleja­
rzy fakt, że w wielu miejscowościach 
członkom Kolek „Przysposobienia Woj­
skowego" i „Strzelca" zaczęto odbie­
rać broń.

PANU H0ŁÓWCE 
DO W IA D O M O ŚC I

W ostatnim numerze „Jutra  Pracy", 
organu sanacyjnego, znajdujemy list na­
stępujący:

„Przed 15:4-ową obniżką zarabia­
łem brutto 460 złotych miesięcznie 
(jestem referendarzem) żona zarabia­
ła 225 złotych.

Z tych 685 złotych, po dokonaniu 
potrąceń ustawowych, raty zaliczki 
wziętej w czasie ciężkiej choroby po- 
(jołogowej żony oraz ra t na gardero­
bę, przynosiliśmy do domu razem 419 
zł, 50 gr. Po redukcji 15% dochody 
nasze wyniosły już tylko 572 zł. 25 
gr. brutto, a naprawdę przynosiliśmy 
do domu tylko 307 zł, 25 gr,

Teraz żona została zredukowana, a 
mnie obcięli 30 proc. dodatku s to łe ­
cznego, t. j. 78 złotych. Zostało mi 
więc brutto 313 zł., z których po do­
konaniu potrąceń na emeryturę, po­
datek dochodowy, ratę na zaliczkę 
skarbową i raty  w firmach, wypłaco­
no mi gotówką 84 zł. 35 gr.

Co ja mam zrobić? J a k  utrzymać 
za to żonę, matkę, troje dzieci, opła­
cić komorne i szkołę? Jak  ściągnąć 
pasa i przerobić budżet rodzinny 
cztcrystozłotowy na osiemdziesięcio- 
złotowy? Które wydatki „rzeczowe" 
skreślić?

Może znawcy naszej skarbowości 
potrafią coś na to poradzić?

Bo ja widzę tylko jedną radę: od­
kręcony kurek od gazu.

P. Włostowicz,
urzędn. państw VIII st. sl. '.

C uriosa
ZACOFANIE.

W  „N ow em  Słow ie"  czytam y:
„W tych dniach przypadkow o dosta­

liśmy w ręce dyplom z ukończenia jed­
nego z obecnych polskich uniw ersyte­
tów i ze zdumieniem w ypadło nam skon­
statow ać, że w dyplomie tym wydruko­
w ana jest specjalna rubryka: wyznanie.

U góry dyplomu rozpościera skrzydła 
Orzeł Biały, herb państw a, którego ar*.. 
96 i 111 K onstytucji mówi o* równości 
obyw ateli niezależnie od ich wyznania 
i narodowości, zaś art. 114 — o rów ­
noupraw nieniu wyznań.

Przez ciekawość sprawdzam y w dy­
plomie dawnego U niw ersytetu W ar­
szawskiego, jeszcze rosyjskiego, z ok re­
su przed strajkam i szkolnymi, przed 
K onstytucją 1905 r. I o tóż w dyplomie 
z okresu, gdy nie było rów noupraw nie­
nia ani Konstytucji, niema żadnej 
wzmianki o wyznaniu.

Nie wstydzimy się w yznania i nie u- 
waźamy za potrzebne kryć się z nlem. 
A le poco wzmianka o wyznaniu w dy­
plomie uniw ersyteckim ? W  jakim ce­
lu? Co wspólnego ma (a raczej mieć 
powinno) wyznanie z nauką, z wolną 
nauką? z dyplomem uniw ersyteckim ?".

Woj. łakom e? zrrksff  
Krukowski
w icem inis trem

W najbliższych dniach pułk. Nako- 
mecznikoff Klukowski — obecny woje­
woda lwowski zostanie mianowany 
podsekretarzem stanu w prezydjum ra­
dy ministrów.

P. Nakoniecznikolf obejmie agendy u- 
przednio podlegle wice - premjcrowi 
Pierackierou.

Sprawa następcy p. Nakoniecznikof- 
fa, na wojewódzkim fotelu — nie zo­
stała jeszcze zdecydowana.

SPACER P O  WIŚLE
Warszawska Organizacja Młodzieży 

T. U. R, łącznie z Czerwonem Harcer­
stwem i Z w. „Cnkunft" organ-żuje w ro­
botę, dnia 1! b, m. 3-godz'imy spacer 
statkiem po Wiśle. Bilety w cenie zł. 2 
(dla członków zł. 1), do nabycia w loka­
lach Kół młodzieży, gromad i dzielnic 
partyjnych. Odjazd z przystani „Vistula" 
o godz. 7 wlecz. Całkowity dochód na 
cele kulturalne młodzież" i dziatwy.

WYMIANA DEPESZ
MI ĘD Z Y  P R E Z Y D E N T E M  R Z P L I T E J  

I IGNACYM P A D E R E W S K I M
Z okazji uroczystości odsłonięcia po­

mnika Wilsona w Poznaniu p. Prezy­
dent Rzplitcj posłał do Ignacego Pade­
rewskiego depeszę z wyrazami żalu z 
powodu jego nieobecności v,- Poznaniu, 
oraz współczucia — z powodu choroby 
żony mistrza.

I. Paderewski przesłał p. Prezydento 
wi depeszę, zawierającą serdeczne po­
dziękowanie za okazane mu współczu­
cie.

•* W I

DR. SKŁODOWSKA-CIM I
PR ZEW O DN ICZĄ CĄ  KOMITETU !

EKSPERTÓW NAUKOWYCH i
W dniu 17-ym b. m. odbędzie się w 

Genewie w ramach prac Ligi Narodów 
nad międzynarodowem zbliżeniem in- 
telcktualnem, sesja Komitetu Eksper­
tów Naukowych, który obradować bę­
dzie nad zagadnieniem koordynacji prac 
naukowych, prowadzonych w pań­
stwach, należących do Ligi Narodów.

Sesji Komitetr Ekspertów Nauko­
wych przewodniczyć będzie dr, Marja 
SLlodcwska-Curle,

Dwa „zarządzenia" 
p. W ielickiego

Łódzki „Głos poranny" donosi o no­
wych „sztuczkach" p. Wlelińskiego na 
terenie łódzkiego Magistratu.

Przed kilku dniami p. Wieliński wy­
dał samowolnie polecenie naczelnikowi 
wydziału finansowego, aby przekazał 
Izbie Skarbowej na rachunek pewnych 
należności 500 tysięcy złotych, które 
mają wpłynąć w dniach najbliższych do 
Magistratu z Min, Skarbu na zatrudnie­
nie bezrobotnych w Łodzi, oraz — aże­
by przekazał z t. zw. „żelaznego kapi­
tału" w Banku Gospodarstwa Krajo­
wego przeznaczonego na wypłacanie 
weksli miejskich — sumę 200 tys. zło­
tych 1

Magistrat łódzki ma stałe rozrachun­
ki z Izbą Skarbową. Ale w ypełniene  
zarządzenia p. W ielińskiego w tym mo­
mencie miałoby tylko ten  skutek, że 
ogołociłoby Magistrat ze wszelkich 
środków, uniemożliwiając mu zatru­
dnienie bezrobotnych, wypełnienie ter­
minowych zobowiązań i t. p.

Zarządzenie to  zostało uchylone na 
posiedzeniu Magistratu,

Drugą „sztuczką" tego rodzaju było 
wydanie przez p. Wielińskiego polece­
nia przewodniczącemu Wydziału F inan­
sowego, aby nie przygotował na Radę 
Miejską wniosku o uchwalenie m iesię­
cznego prowizorjum budżetowego (u- 
chwalenie takiego prowizorjum jest ko- 
n ;eczne, ze względu na to że budżet 
Łodzi nie został jeszcze zatwierdzony 
przez władze nadzorcze).

Miało to na celu wprowadzenie Ma­
gistratu w stan nieprawnego rządzenia.
I temu w porę przeciwdziałano!..

Ale jak nazwać tego rodzaju postę­
powanie?

Wiceprezydent miasta, który urzędu­
je, pomimo, że mu wyrażono votum nie­
ufności, ale którego jedynym celem jest 
szkodzenie intererrorn miasta i pozba­
wianie środków da życia bezrobotnych 
nędzarzy??!

Czyż trzeba wymowniejszych faktów 
dla scharakteryzowania etyki tego pa-

Robotnicy popierajcie 
sw oje pismo codzienne

OBÓZ TUROWY
W RYTRZE

Organizacja Młodzieży T. U. R. w 
Nowym Sączu urządza w Rytrze na 
Prehybic obóz letni dwu tygodniowy, 
który trwać będzie od 19 lipca do 2-go 
sierpnia.

Koszta pobytu na obozie wraz z u- 
trzymaniem wynoszą 22 zł.. Zgłoszenia 
przyjmuje Org. Młodz. T. U. R. w No­
wym Sączu do dnia 7 lipca.

Korespondencję kierować pod adre­
sem tow. Głuszko Stanisław, Nowy 
Sącz, 2 kol. kolejowa 843 Nr.

NiemiecKa nota gwarancyjna
W aszyngton, 6 lipca. (PAT.). Rząd 

S tanów  Zjednoczonych otrzym ał od 
k anclerza Rzeszy notę, zaw ierającą 
gw arancję, iż Niemcy nie wykorzy­
stają okresu moratorium dla zw ięk­
szenia swych zbrojeń. T ek st tej gw a­
rancji m a następujące brzm ienie: 

„W obec obaw , jakie ujaw niają pew ­

ne koła, że sumy, które zaoszczędzo­
ne będą w budżecie niemieckim dzię­
ki pomocy w dziedzinie odszkodo­
wań, mogłyby być użyte na pow ięk­
szenie zbrojeń, oświadczam, iż jakie­
kolw iek zwiększenie funduszów, 
przyznanych na cele armji i marynar­
ki, w okresie  rocznego moratorjum 
nie było nigdy brane pod uwagę i ni­

gdy nie nastąpi. Sumy, uzyskane na 
skutek udzielonych Niemcom ulg w  
następstwie planu Hoover a, są prze­
znaczone w całości na pokrycie de­
ficytu budżetowego, na konsolidację 
warunków gospodarczych oraz na i -  
calenie niemieckiego życia ekono­
micznego"

FAWORYCI
Wielką jest rola, jaką w dziejach Eu­

ropy za ostatnie trzy stulecia odegrali 
faworyci. Mało chlubny wyjątek w tym 
względzie stanowi Francja, na której lo­
sach za panowania kochliwych Ludwi­
ków i rozamorowanych Bonapartów za­
ważyli nie faworyci, lecz faworytki.

Ponieważ dzisiaj bardziej aktualni są 
faworyci, więc zostawimy Francję na u- 
boczu i zajmiemy się faworytami bliż­
szej nam terytorialnie Rosji.

Faworyci carów i caryc rosyjskich 
poza bezpośredniem złem wyrządzonem 
państwu i narodowi, przyczynili się po­
nadto do sfałszowania opinji publicznej, 
a następnie także i dziejów w ten spo­
sób, iż duży odłam społeczeństwa szcze­
rze wierzył, iż car pełen jest mądrości, 
dobroci, wspaniałomyślności i wszelkich 
innych cnót, a jeżeli naród cierpi, to 
dzieje się to za sprawą jego doradcy 
czy faworyta, który jak zły duch stanął 
między tronem a narodem.

Toć przecież za krwawego Iwana 
Groźnego część narodu wierzyła, że 
dniami i nocami modlący sią car jest do­
bry, a wszystko zło pochodzi od jego 
doradcy, zausznika i faworyta Maluty 
Skuratowa.

Ten to Maluta Skuratow zdaje się o- 
twierać długi pochód faworytów koń­
czący się dopiero razem z ostatnim ca­
rem a kto wie, czy nie przedłużający 
się poza carat...

Niektórzy historycy rosyjscy nie bez 
słuszności twierdzą, że utrzymywanie 
faworytów przy tronie było z całą świa­
domością uprawiane. Mieli oni służyć 
za wentyl bezpieczeństwa lub pioruno­
chron na wypadek przebrania się mia­
ry cierpliwości ciemiężonego i nękane­
go narodu.

Po Iwanie Groźnym następują ciężkie 
czasy dla Rosji. Kończy się dynastja. 
Rurykowiczów i na tron wdzierają się 
faworyci, jak Tatar—Godunow lub am­
bitny Szujski, wreszcie na początku 
XVII wieku zasiada na tronie carów pro 
toplasta nowej dynastji, a zarazem o- 
statniej dynastji Romanowych.

Dwa panowania mijają bez fawory­
tów, ale już Piotr I, człowiek silny, 
„centralna figura" ówczesnej Rosji, ma 
około tronu faworyta i faworytkę, 
Mienszykowa i Angielkę Hamilton.

Po Piotrze następuje okres babskich 
rządów w Rosji i dokoła okrwawionego 
tronu caryc roi się od faworytów, Mu­
nich, Biron, Orłowowie, Zubowowie, 
Sałtykow... ktoby ich wszystkich zli­
czył? Wreszcie następuje panowanie 
Pawła, umysłowo chorego cara, z poza 
pleców którego wysuwa się potężna fi­
gura Arakczejewa, rzucająca ponury 
cień na cały okres panowania Pawła i 
„liberdnego" Aleksandra I.

Ku końcowi swego panowania Alek­
sander wpada w mistycyzm. Gwiazda 
Arakczejewa blaknie, a u boku tronu 
wyrasta nowy zausznik i faworyta ca­
ra, archimandryta Focjusz, wywierający 
potężny wpływ na władcę Rosji*

Następca Aleksandra L Mikołaj I o- 
kazuje się naprawdę człowiekiem z cha­
rakterem i nie toleruje przy swym bo­
ku zauszników, którzy liczną gromadą 
pojawiają się koło tronu słabego Alek­
sandra II, wpływając nań pośrednio 
przez faworytkę jego, niekoronowaną, 
ale faktyczną carową ks. Trubecką.

Za opoja A lek san d ra  III Rosją rządzi 
nie car, lecz nadprokurator Synodu Po- 
biedonoscew, wróg wszystkiego co mł 
jest rosyjskie, co nic jest prawosławne 
i przedewszystkiem — co nie jest reak­
cyjne.

Wreszcie następuje panowanie osU-t* 
niego cara, Mikołaja II, człowieka upar­
tego, ograniczonego, bez woli i charak­
teru, istnej marjonetki na tronie.

Carem kieruje ambitna carowa, która 
dla głupawego e r a  jest bozyszczem 1 
wyrocznią. Pod pretekstem uleczema 
chorego następcy tronu na dwor carski 
dostaje się syberyjski chłop, analfabeta 
pijanica i rozpustnik, Rasputin. Alek­
sandra jest cała pod wpływem Rasputi­
na -a przez Aleksandrę także car. lel- 
ką Rosją rządzi nie car, me ministro­
wie, nie Duma, lecz brodaty o czerwo­
nym nosie muzyk syberyjski. Rozpa­
noszenie się jego do tego stopnia docho 
dzi, że wtrąca on się do działań wojen­
nych i głównodowodzący grozi samobój 
<?fw£-n gdyby ten rozbestwiony cham 
ważył 'się przyjechać do głównej kwa-

W r e s z c i e  przebiera się miarka tak 
długo cierpliwego narodu. Raspu m gi­
nie mannie. Lecz jest już zapozno, aby 
śmierć tego ostatniego fawory a mogła 
zbawić carat.

x. y. z.

I G N A C E G O  DASZYŃSKIEGO

P A M I Ę T N I K I
można nabyć w Księgarni Robotnicze* 

W arszawa, W arecka 9.
Cena obydwóch tomów ZŁ 16.—•.
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Jak  pracuje i boryka sie z kryzysem
Związek Spółdzielni Spożywców „Społem"

Wywiad z dyr. Zw. Spółdzielni Spożywców „Społem " M. Rapackim

Katastrofa lotnicza
nad Warszawą

Dwaj lotnicy uratowani 
Aparat zniszczony

W czoraj o g. 9 i pół rano z lotniska 
Wojskowego na polu M okotowskiem j  
w ystartow ał do lotu ćwiczebnego samo j 
lo t wojskowy Breguet XIX zaopatrzony j  

w silnik 450-konny Laurin Dietrich. Sa- 1 
molot pilotow any był przez por. Dyzie- 
la z 1 pułku lotniczego, obserw atorem  
był plutonowy Podwysocki z tegoż 
pułku.

W chwili, gdy samolot znajdował się 
na  wysokości 800 m etrów, nad dw or­
cem głównym, nagle lotnicy spostrzegli, 
iż m otor szw ankuje i lada chwila grozi 
wybuchem. W ówczas obydwaj włożyli 
spadochrony i wyskoczyli z samolotu.

P o  chwili w  opuszczonym przez lo t­
ników płatow cu rozległ się wybuch i 
sam olot począł

rozpadać się w powietrzni na części.
Skrzydła oberw ały się najpierw  i spa­

dły na teren  filtrów przy ul. Koszyko­
wej. Kadłub sam olotu spadł na dach 
budynków parterow ych, w których m ie­
szczą się szopy i drwalnie przy ul. Ocz­
ki. W ybiwszy otwór w  dach, kadłub sa ­
molotu stoczył się na  jezdnię ulicy. Na 
teren  szpitala Dz. Jezus spadł karabin  
maszynowy i ap ara t fotograficzny. Sam 
zaś silnik w yleciał i upadł na jezdnię 
ulicy Oczki.

Tymczasem lotnicy na spadochronach 
pędzeni byli przez silny w iatr. Por. Dy- 
zie/ spadł na dach szopy znajdującej się 
na terenie welodromu Bolesława Kali­
nowskiego przy ul. Radomskiej. S pada­
jąc, doznał on złam ania praw ej nogi i 
ogólnych potłuczeń. Drugi lotnik p lu to­
nowy Podwysocki, którem u spadochron 
rozw inął się później, doznając ogólnych 
potłuczeń oraz w strząsu nerwowego, 
spadł na ul. Grójecką 56,

Natychmiast obydwu lotników, będą­
cych w stanie niezbyt groźnym, p rze­
w ieziono do szpitala okręgowego przy 
ul. Nowowiejskiej, Szczątki samolotu 
zostały pozbierane p rzez pogotowie 
techniczne 1 p. lotniczego.

SPROSTOWANIE
W sprawozdaniu ze Zlotu Organ. Młodz. 

T, U. R. Okręgu Piotrkowskiego we wczoraj- 
■rym numerze zauważy Ii imy szereg omy­
łek w druku. Między innemi nazwisko ko­
mendanta Spotkania brzmi — tow. Stefan 
Janota-

KARTKI Z
AKTUALNOŚĆ

Profesor P iccard  ze swym asysten­
tem d-rem Kipferem wzniósł się dnia 
28 m aja b. r. w  kulistej gondoli swego 
balonu i odbywszy na  wysokości 16 ty ­
sięcy m etrów  kilkunastogodzinną pod­
róż w stratosferze, opadł dnia 30 maja 
b. r. na  lodowce w  Alpach tyrolskich. 
Dnia 3 czerw ca b. r. w wielkim kino­
tea trze  „Ufy” w Berlinie oglądałem na 
ekranie mom ent odnalezienia, przez od­
dział strzelców  alpejskich śmiałego u- 
czonego i transport wydętej p łachty je­
go balonu. „Nadprogram " ten  poprze­
dzał najświeższy film głośnego reżysera 
niem ieckiego F ryderyka Langa pod ty ­
tułem „M", osnuty na spraw ie Paw ła 
K iirtena, „upiora" z Dusseldorfu, Trzy 
dni starczyło „Ufie", aby przenieść na 
ekran historię podniebnej podróży 
dwóch uczonych z lodowca alpejskiego 
do sali kinowej w Berlinie — dw a mie­
siące w ystarczyło Fryderykow i Lango­
wi, aby przem yśleć i  tw órczo opraco­
w ać ponurą zbrodnię zboczeńca, k tó re ­
go spraw a posłużyła mu za w ątek filmu 
psychologicznego, k to  wie czy nie naj­
trafniej odtw arzającego dzieje jego u- 
cziuć i myśli.

P raca, k tó ra  dawniej wymagała m ie­
sięcy wysiłków, dokonywana jest dzi­
siaj w  kilka dni, taka, na k tó rą  dawniej 
trzebahy zużyć tydzień, pokonyw ana 
jest w przeciągu kilku godzin. Tempo. 
W całem  życiu nowoczesnem Niemiec 
czuć tempo. Nic dziwnego, że nowo­
czesne Niemcy uchodzą za najbardziej 
Pod tym względem zam erykanizowany 
^ a j  europejsku Całe dziedziny życia za ­
m arły na skutek  kryzysu gospodarcze­
go, jaik chmura gradowa przygniata or­
ganizm państw ow y przeszło czteromil- 
jonowa armja bezrobotnych, wyrzuco­
nych poza nawias procesu produkcji — 
ale te koła precyzyjne zmontowanej 
maszyny, których transmisje nie zosta­
ły wyłączone, robią po tysiące obrotów 
na minutę! Nadają tem po całemu kra­
jowi.

EUROPA JEST CORAZ MNIEJSZA
Z Lipska odlatuje dziennie 21 sam o­

lotów pasażerskich. Najdalsza podróż

Jak przetrzymuje ruch spółdzielczy i 
Związek obecny kryzys gospodarczy?

Ruch spółdzielczy jak to  wynika 
zresztą z jego natury, wykazuje w dobie 
przesilenia obecnego zadziwiającą p rę ż ­
ność, zarów no w Polsce, jak i w innych 
krajach. Kryzys obecny jest, zdaniem 
naszem, kryzysem  ustrojowym k ap ita ­
lizmu. Ponieważ spółdzielnie opierają 
się na zasadach wręcz odmiennych, ani­
żeli przedsiębiorstw a kapitalistyczne, 
pracują nie dla zysku, lecz dla lepszego 
zaspokojenia po trzeb  zorganizowanych 
spożywców, p rzeto  kryzys kapitalizm u 
dotyka je nie bezpośerdnio, lecz pośre­
dnio, to  znaczy przez zmniejszenie siły  
nabywcz©j zorganizowanych w spół- 
dzie/niach spożywców, wyw ołane przez 
redukcje płac, bezrobocie i t, p. w  k a ­
pitalistycznym  systemie gospodarczym. 
Gdyby wszyscy ludzie pracy  mogli być 
zatrudnieni w przedsiębiorstw ach spół­
dzielczych, a wszyscy drobni rolnicy 
produkow ali dla zorganizowanych spół­
dzielczo konsum entów, to  nie byłoby 
mowy o kryzysie wogóle.

Czy są cyfry, dotyczące wytrzyma­
łości ruchu spółdzielczego w Polsce w  
stosunku do szalejącego przesilenia?

Owszem. I naw et bardzo charak tery ­
styczne. Jeśli w ięc idzie o obroty, to  
spółdzielnie, należące do naszego 
Związku, w ykazały za rok 1930 zmniej­
szenie obrotów  w artościow ych za le ­
dwie o 1,8%, a hurtow nia związkowa, 
t. j. W ydział G ospodarczy naszego 
Związku o 1,1%. Jeżeli weźmiemy pod 
uwagę znaczny spadek cen ziemiopło­
dów i artykułów  kolonjalnych to  mamy 
tu  do czynienia raczej ze wzrostem , a- 
niżeli ze spadkiem  obrotów. Za p ierw ­
sze pieć miesięcy roku bieżącego, k tóre  
przyniosły dalsze pogorszenie sytuacji, 
szczególniej w skutek  redukcji p łac u- 
rzędniczyćh i spadku cen trzody chlew­
nej i nabiału, których sprzedaż stanow i 
główny dochód pieniężny naszego dro­
bnego rolnika, spadek obrotów  wynosi 
w spółdzielniach związkowych 6,13% w 
H urtow ni Związkowej 4,21%. Poniew aż 
handel pryw atny sam ocenia ubytek 
swych obrotów  w  roku  ubiegłym na 
25% a w bieżącym jeszcze o wiele w y­
żej, to rezu lta t ten  należy uważać za 
doskonały. Jeżeli weźmiemy pod uw a­

PODRÓŻY
bezpośrednia — do Barcelony — trw a 
17 godzin i 45 minut, Do K onstantyno­
pola ty lko 15 godzin- Od Pragi i B er­
lina jestem oddalony ty lko o jedną go­
dzinę i 15 minut. A zatem , przy takich 
możliwościach komunikacyjnych, jestem 
tutaj mniej oddalony od tych miast, 
aniżeli w Krakow ie od — Tarnowa...

Europa jest coraz mniejsza!
NOWY MATERJAŁ BUDOWLANY: 

ŚWIATŁO.
W ftidow nictw ie szereg w ieków 

trw ała epoka kam ienna. Potem  przy­
szła epoka cegły. T eraz jest epoka że­
laza, stali, szkła —> i światła. Dawniej 
dom wielkomiejski z zapadnięciem mro 
ku zapadał się w nocy. Dzisiaj dom ta ­
ki posiada na sobie pancerz aparatury  
świetlnej, k tóra  wieczorem  i w  nocy 
zmienia całkowicie sylwetę ulicy. K aż­
da ulica śródm ieścia ma tedy obecnie 
dwa oblicza: dzienne i nocne. Te noc­
ne ulice budowane są ze światła, tak 
jak dzienne ulice budowane są z cegły, 
betonu, żelaza i szkła.

CZARNA BROSZURA.
W itryny księgarń w  Niemczech są, 

jak wszędzie, odbiciem prądów umysło 
wych i uczuć jakie nurtują w społe­
czeństwie. W ięc najpierw lite ra tu ra  po­
lityczna. Jak  w życiu: dwa obrazy. Z 
nielicznych okładek książek i broszur 
zalegających wystawowe okna księ­
garń w Berlinie, we W rocławiu, w Dre- 
źn:e, w Lipsku, pozdraw ia przechodnia 
podniesieniem ręki. Adolf Hitler. Ten, 
zdaje się, naogół m ało z książkam i m a­
jący do czynienia półinteligent, igno­
rant, nieuk, wytworzył około siebie ca­
łą literaturę. No — oczywiście nie na­
leży tego określenia brać zbyt dosłow ­
nie. „L iteratura" ta  w całej pełni zasłu­
guje na cudzysłów. Także w Niem­
czech nie wszystkie książki polityków 
poprawiających historję, bądź też usiłu­
jących ją „robić", wejdą do literatury, 
narazie jednak są  nią. Są literaturą  
polityczną swego pokolenia, W tym 
sensie literatura  hitleryzmu zasługuje na 
uwagę. A jest jej dużo. Sądzić wolno, 
że znajduje chętnych czytelników. Coś 
więcej nawet. Form a w jakiej jest po­

gę, te  siła konsumcyjna ludności zmniej­
szyła się przynajmniej przeciętn ie na 
wsi i w mieście o 20 — 25 to  rezu ta t 
ten  stanowi dowód pozyskiw ania sob;e 
przez spółdzielnie nowych kupujących, 
k tórzy częściowo wyrównali spadek' o- 
brotów  wywołany przez zmniejszenie 
siły  konsumcyjnej dotychczasowych. 
Je s t to  świadectwem  w ielkiego znacze­
n ia spółdzielczości dla ludności p racu ­
jącej w  okresie kryzysu,

A jak się m a spraw a z upadłościam i 
spółdzielni?

I tutaj wykazuje ruch spółdzielczy 
swoją w ielką żywotność. W edług S taty­
styk i Głównego U rzędu Statystycznego 
odsetek upadłości w  Polsce wynosił dla 
spółek akcyjnych 1,68%, dla innych 
spółek kapitalistycznych 0,72% dla 
przedsiębiorstw  poszczególnych 0,34%, 
a dla spółdzielni w szelkiego typu tylko 
0,13%. A trzeba wziąć pod uwagę, że 
z przedsiębiorstw  poszczególnych ty lko 
bardzo nikły odsetek większych jedno­
s tek  zgłasza i przeprow adza upadłość. 
Drobne znikają z pow ierzchni ziemi, 
jalk bańki mydlane, a wierzycielom nie 
opłaca się naw et wszczynać przeciw ko 
nim jakichkolw iek kroków  praw nych a 
ju t w żadnym razie postępow ania upa­
dłościowego.

Również i płatność spółdzielni p rzed­
staw ia się porów naw czo doskonale. 
Podczas gdy , w  całej Polsce odsetek 
w eksli orotestow anych wynosił w 1930 
r. 11,7%, w spółdzielniach zw iązko­
wych osiągnął on tylko 3,25%.

Czy w śród spółdzielni związkowych 
nie było dotychczas upadłości?

W  przeszłym  roku  — nie. W  roku 
bież. mamy do zanotowania jedną w ię­
kszą upadłość piekarni mechanicznej 
spółdzielczej „Produkcja w  Sosnowcu, 
ale upadłość ta  wywołana została przy­
czynami natury  zewnętrznej, nie zaś złą 
gospodarką spółdzielni. W  szczególno­
ści wchodzi tu  w  grę zawód spraw iony 
przez czynniki rządowe, k tó re  przy za­
chęcaniu do zakładania p iekarń  m e­
chanicznych obiecywały energiczną aka­
cję przeciw  piekarniom  niehygjenicz- 
nym, a następnie samo rozporządzenie 
o mechanizacji obowiązkowej odroczy­
ły, ani też dostatecznej akcji p rzec 'w  
piekarniom  ntehygjenlcznym nie w dro­

dawana, te  niezliczone fotograficzne 
p o rtre ty  Hitlera, k tóre  zdobią w itryny 
ks'ęgarń, zieleń i kw iaty stanowiące a r­
tystyczne niejako dokomponowanie ca ­
łości wystawy. — w szystko to  razem 
zdaje się świadczyć, że literatura  faszy­
zmu niemieckiego trak tow ana jest przez 
wielu, niemal jako nowa ewangelja na­
rodu. „Od Boga zesłany wódz" — czy­
tałem  gdz eś takie określenie Hitlera...

Nie tylko jednak fotografja Hitlera 
jest ulubionym motywem zdobniczym 
wielu niemieckich księgarzy. Są także 
inne motywy. Oto pierow orodny syn o- 
statniego cesarza — K ronprinz E itel od 
b ierający defiladę Stahlhelmówców we 
W rocławiu, Szturmowe oddziały nacjo­
nalizmu niemieckiego defilują przed da­
w ną cesarską generalicją — ludność sa­
lutuje stare, cesarskie, sztandary, starej 
armji. Ten „motyw" pow tarza się nie­
mal tak  często jak konterfekt pana A- 
dolfa Hitlera.

M otyw ten, tak  dobrze mi znany z 
Niemiec, przyw itał mnie — jakże tem 
zdziwionego — w kilka chwil po przy- 

I jeździe do Paryża. Oto sprytny aferzy­
sta, pan Coty, fabrykant perfum, miljo- 
ner, wydawca brukowego pisma pary ­
skiego „L’ami du Peuple" („Przyjaciel 
ludu"), sprzedaw anego po rekordow o 
niskiej cenie 10 centimów, prócz fabry­
kacji perfum, „robi” także w  polityce 
nacjonalistycznej. W ydaje mianowicie 
gadzinową gazetę w  której dzień w 
dzień, stylem i m etodam i naszej prasy 
brukowej podszczuwa do wojny z Niem 
cami. „In teres" idzie podobno nieźle. 
Otóż pan ten  w padł na  dowcipny po­
mysł i ważniejsze w ydarzenia dnia, k tó ­
re  omawia jego organ, popularyzuje, za ­
lepiając Paryż olbrzymiemi ilustrowane 
mi afiszami z krótkiem  objaśnieniem. 
Pierw szy afisz jaki mi w padł w oko w 
Paryżu, był to  afisz pana Coty’ego z po 
większoną do m etrowych rozm iarów fo 
tografją wrocławskiej manifestacji. Pod 
nią kró tk i propagandow y napis: „Oto
są „rozbrojone Niemcy!"

Paryżanin przebiega obok tych afi­
szów, Czasem któryś przystanie. Te 
chwile nie zbliżają porozumienia m ię­
dzy narodami, tak  jak go nie zbliżyła 
parada wrocławska.

Obok — inne Niemcy. „Das andere 
D eutschland". „Die schonere Zukunft",

żyły. W ten  sposób dzienny w ypiek tej 
p iekarni nie mógł zapewnić jej opłacal­
ności, a n iek tó re  czfnniki rządow e o- 
parły  się jak dotychczas, stanow czo 
częściowemu zniżeniu stopy p rocen to ­
wej od pożyczki z funduszów państw o­
wych na ten  cel przeznaczonych, co je­
dno mogłoby zapewnić opłacalność 
p iekarn i w wyżej opisanych w arunkach.

Obok powyższej upadłości mamy w 
roku  bież. k ilka spółdzielni zachw ia­
nych, przew ażnie w ośrodkach robotn '- 
czych mamy jednak nadzieję, że w ię­
kszość z nich uda nam się uratow ać. 
W obec w alenia się w  gruzy jednego 
przedsiębiorstw a kapitalistycznego za 
drugien*, s tra ty  nasze są minimalne.

Jak s.ię przedstawia gospodarka 
Związku w okresie przesilenia?

Nie poszliśmy i nde pójdziemy, bez o- 
statecznej konieczności, śladem przed- | 
siębiorsfw kapitalistycznych, które nie- j  
dobory konjukturalne pokrywają reduk­
cją uposażeń pracowniczych. N atom iast 
dążymy do udoskonalenia apara tu  or­
ganizacyjnego i handlowego, zw iększe­
n ia  wydajności pracy i ulepszenia n a ­
szych m etod. I tak  zmniejszyliśmy zna­
cznie nasze rem anenty. Tow ary surowe 
i fabrykaty  wynosiły na 1 stycznia 1930 
t .  7.624 tys, złotych, a na 1 stycznia 
1931 r. 5.979 tysięcy; czyli w  pierwszym 
w ypadku 28,7% a w  drugim 23,9% 
sumy bilansowej, Rem anent samych to ­
w arów  w  dziale hurtow ni obrócił się w  
1929 r. 18 razy, a w 1930 r. 21 razy, co ! 
oznacza poważne zwiększenie szybko- ; 
ści obrotów. N astąpiła również znaczna 
popraw a w  dziedzinie kosztów  handlo­
wych: łączna suma tych kosztów  wyno­
siła w 1929 r. 2.930 tys- przy prelim i­
narzu w ydatków  2.797 tys. w 1930 r. 
suma ta wyniosła ty lko 2.798 tys. przy 
prelim inarzu 3.004 tysięcy. W ydatki 
personalne (pensje Zarządu i  pracow - 
nikówl wynosiły w  1929 r. sumę 1.360 
tys. zł., w 1930 r. jut ty lko 1.257 tys. 
Natom iast odsetki, opłacane przez 
Związek z pow odu podwyżki stopy 
procentow ej przez banki, którą Zwią­
zek tylko częściowo przerzucił na spół­
dzielnie — wzrosły o 26 tys. złotych.

Jak się przedstawiają wyniki bilan­
sowe Związku?

„Die neue M enschheit" — cały szereg 
wielkich, szeroko czytanych wydaw ­
nictw redagowanych przez odważnych 
ludzi, służących spraw ie pokoju, postę­
pu społecznego i m iędzynarodowego bra 
terstw a. L iteratura tego typu imponu­
je rozmachem, światłością, szczerością. 
Tw orzą ją ludzie, dla których słowa: 
pacyfizm, rozbrojenie, sprawiedliwość— 
nie są żonglerskiemi kulami, którem i 
dyplomaci toczą po zielonem suknie 
konferencyjnych stołów. Wierzą w nie. 
Rozumieją ich treść, gotowi są  z nich 
wyciągnąć konsekwencje.

Obok — literatura socjalistyczna. Nie 
zliczona ilość książek i broszur w yda­
wanych przez partję przez związki za­
wodowe, przez socjalistyczne instytucje 
wydawnicze. Szczególnie bogata socja­
listyczna literatura  dla młodzieży. M o­
żna parę godzin spędzić w  głębokim ko 
rytarzu Dietza w Berlinie, obok potęż­
nego gmachu „V orw arts'u”, niedaleko 
monumentalnego, dziesięciopiętrowego, 
nowego domu związku metalowców, na 
samem tylko studiowaniu tytułów no­
wych książek. W śród nich, rzuca się w 
oczy czarna okładka głośnej broszury 
M iędzynarodówki Socjalistycznej ze 
wstępem  tow. Vanderweldego, o Brześ­
ciu. Należy do najpoczytniejszych ksią 
żek — informuje mnie kierow nik księ­
garni...

Echa niektórych spraw żyją czasem 
dłużej, niżby sobie życzyli ich autoro- 
wie...

Rzućmy okiem na inną wystawę księ­
garską.

Tu górują wydawnictwa z dziedziny 
obyczajowej. Bardzo silnie reprezento­
wana jest lite ra tu ra  erotyczna, oraz li­
te ra tu ra  naukowa, bądź też pseudo­
naukowa, trak tu jąca o sprawach płci. 
Sprawy ciała mają równie licznych ko­
m entatorów  jak spraw y ducha. Nad­
m iar książek omawiających tem aty se- 
ksualne w sposób wyraźnie pornogra­
ficzny, dopełnia z drugiej strony różno­
rodna lite ra tu ra  przyrodo - lecznicza, 
mająca tyleż wspólnego z m edycyną, ile 
tam te książki — nieraz w prost luksu­
sowo wydane — mają wspólnego ze 
sztuką. Czy lite ra tu ra  ta  świadczy o 
jakimś wybujałym erotyzm ie? Sądzę, że 
nie. Zdaje mi się, że, raczej, jest ona— | 
podobnie jak lite ra tu ra  hitlerow ska w 1

STRAJK TAKSÓWEK 
ZLIKWIDOWANY

Strajk taksów ek został wczoraj zli­
kwidowany.

Decyzja o zakończeniu strajku z a p a ­
dła na wiecu w kinie „Ton".

Spraw a stosunku właścicieli aut i 
taksów ek, do wysokości wymiaru po­
datku na fundusz drogowy, zostanie u- 
ustalona po otrzymaniu definitywnej od 
powiedzi od Rządu.

Wczoraj po południu taksówki wyró- 
szyły na miasto.

|  WŁADYSŁAWA GALIŃSKA |
członkini Organizacji Młodzieży T. U. R. 
w Żyrardowie.

Zmarła tragicznie w dniu 1 lipca r. b.
Cześć Jej pamięci.

WYCIECZKI T. U. R.
Do Belgji od 1 do 12 sierpnia, prow a­

dzą tt. senator Kopciński i poseł Cza­
piński. Po drodze dwa dni w  Berlinie, 
pól dnia w Kolonji. W  Belgji — Bruk­
sela, Leodjum, Gandawa, Brugges, p ro ­
wincja Hainaut, wybrzeże morskie, gó­
ry  Ardenny. Koszty 350 zł.

WESOŁY KĄCIK
Jaka jest różnica między kierownikiem 

pisma a premjerem.
Kierownik pisma jest redaktorem, a pre­

mier: reduktorem.
* *

*
Zm odernizowane przysłowia:
Ave censor — redactori te salutant.

* *
*Jeden z b. dygnitarzy w M. S. Wojsk., któ­

ry ma zostać inspektorem armji, tak mówi:
„Ja teraz budu stał, jako inspektor armji 

na szczycie kopułki, pod którą znajdują się 
i artilerja, i kawalierja i piesze żołnierze".

kę w wysokości 150 tys, zł. Jeżeli weź­
miemy dla porów nania wyniki podob­
nych przedsiębiorstw  kapitalistycznych, 
a naw et innych spółdzielczych które  
przew ażnie wykazują straty , to  wyniki 
te  w obecnych czasach uw ażać należy 
za dobre, tem bardziej, że w  warunkach 
istniejących Związek nie mógłby się  u- 
strzec  od poważnych s tra t koniunktu­
ralnych, a przy tem  i stopa nadwyżk'- 
bru tto  ze względu na tendencję zniżko­
wą niektórych cen była niższa (w 1929 
r. 3,89%, w 1931 r. 3 35%).

dziedzinie politycznej i społeczno - go­
spodarczej — tylko jedną z oznak nie­
pokoju, jednym z dreszczów narodu, 
który utraciwszy stare podstawy równo 
wagi nowych do tej pory nie znalazł, 
chociaż ich gorączkowo szuka.

SZCZĘŚLIWA HOLANDJA.
Czy mówi się o Polsce? Na ogół dla 

europejczyka leżymy na peryferjach je­
go zainteresow ań. W ie o nas m ało i 
nie widzi szczególnego interesu aby nas 
poznać. Jesteśm y m ało ciekawi. To 
znaczy leżymy poza sferą decyzji.

Oczywiście — mamy przyjaciół, licz­
ba polityków, pisarzów, ekonomistów, 
którzy  obserwują bieg w ypadków  w 
Polsce jest znaczna, ale dla przeciętne­
go europejczyka nie przedstaw iam y nic 
szczególnie ponętnego. Bardzo chara­
kterystyczne pytanie zadał mi podczas 
międzynarodowego kongresu m ieszka­
niowego w Berlinie jeden z jego ucze­
stników, Holender, dyrektor budowni­
ctw a miejskiego Amsterdamu. Zapy­
tał wprost.

— Co to za czapkę nosi wasz m ar­
szałek? Czapka ta  różni się od nakry­
cia głowy całej waszej armji.

Rozpocząłem cały skom plikowany 
w ykład o „maciejówce", o  tradycji 
strzeleckiej, legjonowej i t. d., i t. d. Ho­
lender wysłuchał uważnie mego wywo­
du, ale pokręcił głową.

— To nie jest jedyny powód.
— Sądzi pan? — z a p y ta łe m  zdziwio-

ny.
— Genjusz musi się czemś wyróżniać 

od zwykłego generała wyjaśnił z u- 
śmiechem,

W jego ubawionej tym konceptem  
tw arzy wyczytałem skróconą opinję Eu­
ropy — o Polsce...

H olender śmiał się bardzo serdecz­
nie koncept jego nie m iał jadu złośliwo­
ści był, ot poprostu, żartobliw ą traw e- 
stacją tego co myśli o naszych stosun­
kach przeciętny europejczyk, mający 
dużo wyrozumiałości, ale nie pozbawio­
ny humoru. Nie mogłem się jednak u- 
śmiechnąć — ani zrewanżować.

Szczęśliwa Iiolandja!...

Wiesław Wohnout.

Związek w ykazał za r. 1930 nadwyż-



„ROtSUTNIK", w torek, 7 lipca 1931 r.

WALKA 0 PLAN H00VERA

W Poryżu toczą się obecnie dalsze 
nadary  nad planem Hoovera. W nara­
dach bierze również udział am erykań­

ski sekretarz skarbu Mellon. Stoją od 
lewej Briand, am basador Am eryki w 
Paryżu — Edge, prem jer Laval i Mellon,

NAPAD RABUNKOWY 
W ŁODZI

Na sklep spożywczy 31-letniego El- 
jasza Brocha przy ul. Zgierskiej 92 w 
Łodzi dokonano zuchwałego napadu ra ­
bunkowego.

W chwili, k iedy Rroch zajęty był 
sprzedażą wody sodowej, podszedł do 
niego jak ii osobnik i usiłow ał wyrwać 
mu pieniądze. Ponieważ Brooh bronił 
się, tajemniczy napastn ik  zranił go cięż­
ko  nożem w  pierś. Broch padł na zie­
mię.

Do sklepu wbiegła żona Brocha, k tó ­
ra  usiłow ała odebrać pieniądze napast­
nikowi, ale bandyta i ją ciężko zranił.

Krzyki Brochowej zwabiły sąsiada 
Szlamę Rajgrodzkiego, k tóry  usiłował 
bandytę zatrzymać, jednak został rów ­
nież dotkliwie pokłuty nożem.

W rezultacie bandyta, zabraw szy kil­
kadziesiąt złotych, rzucił się do uciecz­
ki, został jednak na ulicy zatrzymany. 
Skutego w kajdany odprowadzono na 
policję, gdzie okazało się, że jest 27- 
letmi Karol Biegański, notoryczny zło­
dziej.

Broch w k ilka.m inu t zmarł. Żonę je­
go w  stanie bardzo ciężkim przew iezio­
no do szpitala Poznańskich.

* * * * * * * * *  W W M r t f c f t r

DWIE OFIARY 
TRAGEDJI RODZINNEJ

Dn. 5 lipca w nocy rozegrała się w 
Tomaszowie pod Piotrkowem  tragedja 
rodzinna, k tó ra  pociągnęła za sobą 2 o- 
fiary w ludziach.

Zamieszkały przy ul. W arszawskiej 
36 robotnik, Jan  Przybysz, żył od dłuż­
szego czasu w niezgodzie ze swą żoną.

Dn, 5 lipca Przybysz udał się z kole­
gami do m iasta i wrócił do domu późną 
nocą.

W  pewnej chwili Przybysz wyciągnął 
rew olw er i nie mówiąc ani słow a oddał 
do żony szereg strzałów. Przybyszowa 
ugodzona dwiema kulami w  czoło p a ­
dła zalana krwią.

N astępnie Przybysiz, przyłożywszy so­
bie rew olw er do skroni', pociągnął za 
cyngiel. Przybyły na miejsce tragiczne­
go wypadku lekarz, stw ierdził zgon 
Przybysza, zaś ciężko ranną Przybyszo­
w ą w stanie agonji przew ieziono do 
szpitala.

NOWY REKORD ŚWIATOWY 
NA 2 0 0 0  NTR.

S ły n n y  fra n c u sk i le k k o a tle ta  La- 
doumegue u s ta lił  n o w y  r e k o rd  św ia ­
to w y  n a  2000 m tr., o siąga jąc  czas  —  
5:21,6 s.

SZTUKI PLASTYCZNE
WYSTAWA DOROCZNA PRAC 

UCZNIÓW SZKOŁY SZTUK PIĘKNYCH

(Szkoła Sztuk Pięknych, Wybrzeże 
Kościuszkowskie 37)

W ystawy szkolne mają zawsze w  so­
bie coś niezadowalającego. W iększość 
uczniów ulega mniej łub więcej biernie 
manjerze nauczyciela: prace ich mają
pew ne uderzające „podobieństwo rodzin 
n e ”. U innych widać przebłyski ta len­
tu, zaw iązki stylu własnego, ale uwię­
zione, przytłoczone m asą wpływów ob­
cych. Do m istrzostw a jeszcze droga da­
leka; tymczasem właśnie te  prace, w 
jednej dziesiątej własne, w dziewięciu 
dziesiątych cudze, mają w sobie coś po­
łowicznego: czasem niepokoją, prawie 
zawsze niezadowalają.

Mimo to  w ystaw y szkolne są c ieka­
we: nietyle ze względu na uczniów, ile 
ze względu na nauczycieli. Zaznajamiają 
nas one z m etodam i pedagogicznemi 
profesorów, zapoznają z duchem, który 
panuje w  uczelni. I odbijają też w  pe­
wnej m ierze współczesną sytuację w 
sztuce.

Jeżeli mam być szczery, bilans tego­
roczny jest dla mnie z tego punktu w i­
dzenia, dość smutny, Bodaj jeszcze naj­
lepiej reprezentują się pracownie profe­
sorów Czajkowskiego i Jastrzębow skie­
go (kompozycja w nętrza, meble, kili­
my). W szacunku dla tworzywa i tech­
niki znaleźli oni linję wytyczną, k tó ra  
nie pozw ala im zejść na manowce. W 
klasie grafiki asystenci prof. Skoczyla­
sa, E. Czerwiński i Srzednicki, w y­
kształcili zastęp spraw nych drzew oryt­
ników. litografów i akw atintystów . W 
klasie rysunku prof. M ieczysława Ko­
tarbińskiego widać dążenie do Wydoby­
cia w artości ekspresyjnych z linji i po­
ciąg do charakterystycznej brzydoty. 
Ale za to  w pracow niach m alarskich 
panuje albo bezduszna rutyna (klasa 
prof. Tiohego), albo też anarchja, chaos, 
rozprzężenie zupełne (klasy profeso­
rów Kowarskiego i Pruszkowskiego).

Niejednej pracy napew no niedopa- 
trzyłem , niejedną niedoceniam  w  tej 
chwili. Ale podczas zw iedzania w ysta­
wy jeden ty lko m łody m alarz w ziął mnie 
odrazu: B. Linke. P race jego, w ystaw io­
ne w  klasie prof. Pruszkowskiego, ro­
dzaj rysow anych i malowanych foto­
montażów, inspirowanych przez sensa­
cyjne lub tragiczne zdarzenia w k ron i­
ce w ypadków dziennika, mające w so­
bie coś z Daumiera, Goyi i  Dixa, gro­
teskowe, koszmarne, m akabryczne, 
świadczą o talencie niewątpliwym. J a ­
kieś w iększe pismo powinno go zaan­
gażować jako ilustratora.
S  Mieczysław Wallis.

O B Ó Z
CZERWONEGO HARCERSTWA 

T. U. R.
Od dnia 20 lipca do 20 sierpnia r. b, trwać 

będzie instruktorski obóz letni Cz. H. pod 
namiotami w miejscowości Puszcza Marjań- 
ska, powiat Skierniewicki.

Opłata za miesięczny pobyt wynosi 30 zł. 
Koszta przejazdu w obie strony ponoszą u- 
czestnicy obozu. Zgłoszenia z wymienieniem 
nazwiska, wieku i funkcji w gromadzie nad­
syłać najpóźniej do dnia 10 lipca pod adre­
sem: Rada Krajowa Czerwonego Harcer­
stwa, ul. Czerwonego Krzyża 20, pokój 63. 
P ;eniądze należy wpłacać przed rozpoczę­
ciem obozu należy wpłacać przed rozpoczę­
ciem obozu na P. K. O., konto „Gromady” 
25.950, z dopiskiem — za obóz.

Harcerze, którzy nie mają dłuższego urlo­
pu, mogą być na obozie w ciągu dwuch ty­
godni; płacą 15 zł. oraz koszta podróży.

EO SŁYCBAC NA ŚWIECIE
BURZA NAD BERLINEM. Nad B er­

linem i okolicą przeszła wczoraj w go­
dzinach popołudniowych niezwykłe sil­
na burza, połączona z ulewnym desz­
czem i piorunami. Najbardziej ucier­
p iały dzielnice wschodnie, gdzie u 'ew a 
zalała ulice, wyrządzając wielkie szko­
dy. Piorun uderzył w dom w Stempel- 
hoffie, wzniecając pożar. Również na 
Hohenzoller - Corzp wybuchł pożar w 
jednym z domów. Na przedmieściach 
K arlhorst i M oabit nastąpiło  oberwanie 
chmury. W szpitalu św. Antoniego w 
K arlhorst woda zalała suteryny i ubi­
kacje parterow e, niszcząc instrum enty 
szpitalne. Od uderzenia pioruna zginął 
8-letni chłopiec oraz inspektor zakładu 
karnego Tegel, tow arzyszące mu zaś 
dwie niewiasty odniosły ciężkie obra­
żenia. O rozm iarach katastrofalnej bu­
rzy świadczy fakt, ii  w przeciągu pół­
torej godziny straż pożarna wzywana 
była w 10 wypadkach.

POMNIK MIN. STRESEMANNA.
O statnio odbyło się w Moguncji od­

słonięcie pomnika, wzniesionego ku 
czci zmarłego m inistra Spraw Zagrani­
cznych Rzeszy, dr. Stresemanna. W u- 
rcczystości wzięli udział, obok człon­
ków rodziny zmarłego, m inister dr. Cur 
tius, m inister T reviranus oraz przedsta­
wiciele króla W ielkiej Brytanji i fran­
cuskiego m inistra Spraw Zagranicznych 
Brianda. Pomnik stanął na wzniesieniu 
nad brzegiem Renu.

NAPAD NA AMBULANS POCZTO­
WY. Ok. m iasta Cicikar (Rosja) grupa 
nieznanych osobników  napadła na samo 
chód, wiozący dyplom atyczną pocztę 
sowiecką i dwóch pracowników sowiec 
kiego konsulatu. Zawdzięczając przy­
tomności szofera, zdołam* się wycofać 
z opresji.

UPAŁY W AUSTRJI. W całej Au-
strji panują obecnie niezwykłe upały. 
W W iedniu wynosiła wczoraj tem pera­
tu ra  34 st. C, w cieniu. Minister oświe­
cenie zarządził, aby ferje w szkołach, 
k tóre  miały się rozpocząć 15 lipca, przy 
śpieszone zostały o 4 dni. M eteorolog 
wiedeński, dr, Myrbach, przypuszcza, 
że w Europie środkowej zanosi się na 
pow rót klimatu kontynentalnego, jaki 
panował od r, 1873 do 1877.

POWÓDŹ W KANTONIE. Kanton 
naw iedziła wielkich rozmiarów powódź. 
Około 100 osób utonęło. W nisko poło­
żonej dzielnicy m iasta ulice przeobra­
ziły się w kanały.

STRASZNA KATASTROFA SAMO­
LOTOWA, W m. Hirson w ydarzyła się 
straszna katastrofa na zawodach lotni­
czych. Po zakończeniu zawodów odby­
ły się loty pasażerskie. Do jednego z 
samolotów weszło kilku pasażerów, je­
dnakże podczas próby startu  samolot 
nie uniósł się w pow ietrze z powodu 
przeciążenia. Pewnej chwili lotnik dał 
pełny gaz. Samolot obrócił się i popę­
dził z wielką szybkością na trybuny, 5 
osób zostało zabitych przez śmigło sa­
molotu 10 odniosło niebezpieczne rany. 
Zawody lotnicze zostały przerwane.

KATEDRA W BREMEN SPALONA
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Ś w ie tn a  n asza  ten isistlca , p . J ę ­
d rze jew sk a  ro z e g ra ła  na  zaw o d ach  
ten iso w y ch  w  W im b led o n  m ecz z 
m is trzy n ią  A nglji, p . G o d efree . Z d ję­
cie n asze  p rz e d s ta w ia  p . J ę d rz e je w ­
sk ą  w  chw ili p o  jednym  z e  sty lo w y ch  
serw isów , k tó re  w y w o ła ły  zach w y t 
p rze sz ło  d z ies ięc iu  ty s ięcy  w idzów , 
p rzy g ląd a jący ch  się  z n a p rę ż e n ie .u  
in te re su ją c e j wallce.

K ilk a  dn i tem u  w y b u ch ł p o ż a r m en . Pom im o szybk ie j akc ji ra- 
w jednej z w ież  k a te d ry  w  R rc- tu n k o w ej k a te d ra  sp a liła  się .
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Wiadomości z całego kraju
JESZCZE 0  GOSPODARCE W PABJANICKIEJ KASIE CHORYCH 

H is to rja  z d o s t a w ą  m le k a
Jeden  z obecnych dygnitarzy K aso­

wych p. dyr. Ziemba odznaczył się... 
dostaw ą mileka do szpitala Kasy Cho­
rych. Gdy p. Ziemba w stąpił „do sa­
nacji” latem  1929 roku, oddalił dostaw ­
cę m leka p. Nowaka, (który od kilku 
la t sprow adzał m leko dla Kasy) — i to  
bez należytego powodu. Następnym d o ­
staw cą m leka został osobisty przyja­
ciel p. Ziemby, obszarnik p. Stopczyń- 
ski, na w arunkach znacznie lepszych 
po cenie 35 groszy za litr minus 2% 
zdohu od ceny 35 gr.( a w czasie la ta  za 
dostawione mleko na kolonje dla dzie­
ci po 42 gr. za litr. Inni w tym czasie 
zgłaszali oferty bardziej dogodne dla 
Kasy, bo po 35 gr. za litr m leka na k o ­
lonię dla dzieci.

Naogół cena m leka przy większych 
dostaw ach w tym okresie utrzym yw ała 
się na poziomie 28 gr, za litr.

C harakterystyczne jest, że p. Słup­
czyński dobierał m leko od pośredni­
ków, nie mając swego w dostatecznej 
ilości i  i ci rów nież zarabiali na tem 
pew ien procent! Jak  stw ierdzono, m le­
ko dostaw iane przez p. Stopczyńskie- 
go było nieodpow iednie, gdyż dość czę­
sto p o  przegotow aniu, kw asiło się, a, 
jak w ykazała kontrola urzędowa w Ło­
dzi, znajdow ało się w  niem wiele róż­
nych nieczystości.

W styczniu 1931 roku zgłosił ofertę 
Łacnik Józef po cenie 30 gr. za litr, 
lecz oferta nie została przyjęta. P om i­
mo to jeszcze długi czas p. Stopczyński 
dostaw iał m leko po cenie 35 gr. za 
litr z notrąceniem  2% rabatu  na ko­
rzyść Kasy.

Słyszeliśmy że ostatnio miarka się 
przebrała i podobno w zeszłym m iesię­
cy był ogłoszony przetarg na dostaw/ 
mleka.

KOSZTOWNE UTRZYMANIE 
WŁADZ KASY.

Pow. Kasa Chorych w Pabjanicach 
od czasu rozw iązania władz autonom i­
cznych, jest obciążona zbyt dużymi po­
borami komisarza, naczelnego lekarza 
i dyrektora, a jeżeli do tego dodamj 
jeszcze dość częste przejazdy panom 
autem  kasowem otrzymujemy bardzo 
wysokie koszta; bezwzględnie za wyso­
kie  wobec stanu Kasy, mającej 18.000 
ubezpieczonych. Nawet gdy weźmiemy 
pod uwagę, że p. kom isarz Bogdański 
ma spraw ow ać w ładzę jednocześnie I 
w Kazie w Zduńskiej Wołi, to  wydatki 
te i tak  są zbyt wielkie, gdyż Kasa w 
Zduńskiej W oli liczy około 8.000 ubez­
pieczonych!

Ubezpieczeni i cała świadiotma część 
klasy robotniczej domagają slię bez­
względnie przeprowadzenia wyborów 
do Kasy Chorych i usunięcia znienawi­
dzonych rządów komisarskich.

„G azeta Pabjanicka" żadnemi po. 
chlebnemi artykułam i na tem at obec­
nych rządów  kom isarskich nie jest w 
stanie zasłonić rzeczywistości że obe­
cna gospodarka w Kasie Chorych jest 
bez porów nania gorsza, jak za rządów  
autonomicznych. Nic dziwnego, że „G a­
zeta Pabjanicka” odnosi się zawsze 
bardzo pochlebnie do wszelkich zarzą­
dzeń kom isarza! W szak jej naczelnym 
redak+orem i w ydawcą jest dr. Eichler, 
naczelny lekarz  Kasy.

FRAZESY A CZYNY...

J e s z c z e  j e d e n  s k a n d a l ik  „ s a n a c y jn y 1
W związku z bankructw em  niem iec­

kiego „H ausabanku” w Bytomiu na 
Niemieckim Śląsku krążą uporczywe, 
mimo licznych dementi, pogłoski, że 
w ielka ilość obywateli z polskiego G, 
Śląska w banku tym straciła  wielkie 
sumy.

Wiemy dokładnie, że w banku tym 
„oszczędności” swoje lokow ało szereg 
wybitnych księży śląskich, oraz kup­
ców. Są i tacy „sanatorzy", którzy m a ­
ją piękne frazesy na ustach ale... p ie­
niędzy nie lokują w bankach „mocar­
stwowej Polski!"

KIEROWNIK WYDZIAŁU ŚLEDCZEGO P. P. 
W BRZEŚCIU NAD BUGIEM

Piszą nam z Brześcia:
Stanow isko kierow nika W ydziału 

Śledczego P. P. w Brześciu n, B. zaj­
muje znany z niedwuznacznej roli, jaką 
odegrał w napadzie n,-i lokal Stowarzy­
szenia Dcwnów Ludowych w Pińsku, 
protegowany Pana Starosty Pińskiego, 
Boldioika, niejaki podkcmńaarz P, P, 
Bąk, pochodzący z Rumunji.

Czem zasłużył się p. Bąk dla Pań- 
stw a Polskiego? Czy to  praw da, że słu­
żąc w b. austrjackim  24 pp. nie przy­
znawał się zupełnie, że jest P o la ­
kiem^?!!) Czy to  praw da, że będąc w 
niew oli włoskiej był konfidentem na 
rzecz oficerów sztabowych austrjackich 
i... śledził swoich kolegów oficerów — 
Polakówf?!!)

SAMOWOLA I
Przejeżdżający autobusem  ze Słoni- 

ma do Baranowicz byli świadkam i n a ­
stępującego zajścia.

K ontroler rządow y autobusów, inży­
nier z W ojewództwa Nowogródzkiego, 
polecił konduktorow i autobusu, by sie­
dzącego przy kierowcy- wojskowego 
przesadził na inne miejsce, gdyż miej­
sce to, w myśl przepisów  porządko­
wych, przeznaczone jest tylko dla ob­
sługi. Mimo okazania odnośnych p rze­
pisów, pan ów nie usłuchał ani polece­
nia konduktora ani kontro lera  rządo­
wego, wszczynając kłótnię oraz żądając 
od kontro lera  rządow ego wylegitym o­

w ania się. Po przyjeździe do B arano­
wicz, kontro ler wylegitymował się pa­
nu  w mundurze, proszą o jego nazw i­
sko.

Pan „rotm istrz" w odpowiedzi na to, 
zobaczywszy na przystanku wachm i­
strza żandarm erji w służbie polecił te ­
go „cywila" odprowadzić na posteru ­
nek policji, celem wylegitymowania go, 
co żandarm , choć było to  bezprawiem, 
na polecenie wojskowego uczynił.

Na policji stw ierdzono, te  o-wym dy­
gnitarzem wojskowym był rotm istrz 26 
p. ułanów KoissarskL



„ROBOTNIK", w torek , 7 lipca 1931 r.

Z ŻYCIA P A R T JI
W A RSZAW SKA ORGANIZACJA 

P . P .  S.
WTOREK, 7 lipca.

We wtorek dnia 7 lipca b. r. o godz. 6 
po południu w lokalu Długa 19 odbędzie 
się zebranie towarzyszy członków Partji 
pracujących na poczcie. Wstęp za okaza- 
niem legitymacji partyjnej lub za kartą 
Ostępu, którą można otrzymać w sekreta­
riacie W. 0. K. R-u Długa 19 w godzinach 
urzędowania 10—2 i 5—8.

OCHOTA. Godz. 7 w. (Przemyska 18) 
wieczór dyskusyjny z referatem tow. L. Win- 
teroka na temat: ,Czy kapitalizm rozwiąte 
przesilenie gospodarcze w Polsce". Wstęp 
ra okazaniem legitymacji członkowskiej.

Organizacja 
M łodzieży T. U.R.

EGZEKUTYWA. We wtorek, dnia 7 b. m. 
o godz. 7 wiecz. odbędzie eię posiedzenie 
egzekutywy K '7 .  Warsz. Org. Młodz. TUR.

C7FRWONA STRZAŁA". W e wtorek 
dnia 7 b'. m. o godz. 7 wiecz. w lokalu 
W arecka 7, odbędzie się zbiórka „Czerwo­
nej Strzały Warsz. Organizacji Młodzieży
TUR.

KOMITET WYKONAWCZY. W środę, 
dnia 8 b. m. 0 g°<k. ^ wiecz. odbędzie eię 
posiedzenie Komitetu Wykonawczego łącz­
nie z przewodniczącymi kół W atra, Org. 
Młodz. TUR.

Udział delegatów, przewodniczących kół— 
obowiązkowy.

KOŁO IM. L. MISIOŁKA — DZIELNA 95.
W czwartek, dnia 9 b. m. o godz. 7 wiecz. 
Ogólne zebranie członków Koła.

KOŁO IM. T. JASZKOWSKIEGO (Cho- 
rimska 23). Jutro o godz. 7 wiecz. odbędzie 
tię ogólne zebranie członków z referatem 
low. St. Niemyskiego. Zebranie Komisji Re­
wizyjnej Koła odbędzie się o godz. 6 wiecz,

Czerwone Harcerstwo
WYCIECZKA PO WIŚLE. Dnia 11 lipca, 

w sobotę, o godz. 19 odbędzie eię kilko- 
godziana przejażdżka statkiem po Wiśle, 
zorganizowana przez Czerwone Harcerstwo, 
Związek „Cukunft" ł młodzież T. U. R-a. 
Bilety dla członków — 1 zł„ dla gości po 
2 zł, sprezdają wymienione organizacje. Do­
chód na oele kulturalne młodzieży.

OBÓZ W PUSZCZY MAR JARSKIEJ. 
Gromady warszawskie winny zgłaszać kan­
dydatów na obóz do dnia 8 b, m. Zgłoszenia 
składać do sekretariatu Rady Hufca.

NASZA RUBRYKA
P o szu k iw an ie  p ra c y

POPRAWKI I ZASTRZEŻENIU Z JĘZY­
KA FRANCUSKIEGO I POLSKIEGO uau- 
nę w zakresie klas 8-iu, z innych przedmio­
tów w zakresie klas 4-ch. Szybko uczę do­
rosłych. Mazowiecka 4  m. 23 o 3 i  od 8 —-9.

ELEKTROMECHANIK poszukuje ^pracy. 
Oferty składać do Adm. „Robotnika pod 
„Elektromonter".

25-LETN1 ROBOTNIK z dobrą znajomo­
ścią ślusarstwa, poszukuje jakiejkolwiek
pracy. Zglosztnia: u '. Dzielna 30 m. 21 dla 
Zygmunta.

TAPICER, były czeladnik pierwszorzęd­
nych firm poszukuje pracy, przerobienie ma- 
tciaca od 10 złotych. Tatrzańska 3, Komo­
rek.

GOSPOD1NI w średnim wieku z długole­
tnią praktyką poszukuje posady do jedn 'j 
osoby. * Wiadomość: Administracja Ro­
botnika pod A, J.

WOŹNY poszukuje jakiejkolwiek pracy. 
Ma la t 24, żonaty z dobremi świadectwami. 
Za skromnem wynagrodzeniem. Oferty do 
Redakcji „Robotnika", W arecka 7, dla E.T. 
(woźny).

MŁODA PANIENKA, po ukończeniu 
czteroletniej praktyki fotograficznej, szuka 
zajęcia fotografistki. Zgłoszenia: Ciechanów, 
Płońska 11. Kęsicka.

MALARZ-DEKORATOR, poszukuje ja. 
kiejkolwie:. pracy, gdyż ginie z głodu i nę­
dzy. Oferty składać do Adm. „Robotnika”, 
W arecka 7, pod „M alarz-dekorator”.

STUDENTKA MŁODA, znajomość p’sa- 
nia na maszynie, buchalterii, koresponden­
ci: poszukuie jakiejkolwiek pracy. Łaska­
we oferty pod „J. K. S. N. P." do adm. „Ro­
botnika".

OSOBA INTELIGENTNA, STARSZA,
szuka pomieszczenia za małą usługę lub 
pilnowanie mieszkania. Odpowiedź: Adm i­
nistracja „Robotnika“ die H. K.

KRONIKA STOŁECZNA
FERJE LETNIE RADY MIEJSKIEJ,

Dowiadujemy się, że w pracach Rady 
Miejskiej nastąpią obecnie ferje letnie. Naj­
bliższe plenarne posiedzenie Rady odbędzie 
się prawdopodobnie dopiero we wrześniu. 
Dzięki temu również komisja finansowo-bu­
dżetowa Rady wznowi dalszą dyskusję nad 
projektem statutu emerytalnego dla pracow 
ników miejskich, dopiero w tym czasie.

SPÓR O DYNASY.
W związku z projektem rozparcelowania 

Dynasów, ministerjum robót publicznych za­
wiadomiło obecnie magistrat, Aa nie zgadza 
się na pogląd rady miejskimi co do obróce­
nia tej dzielnicy na parkową, miss‘.o bowiem 
nie posiada odpowiednich lunduszów na 
założenie takiego parku, a zresztą omawia­
ny teren nadaje się całkowicie do zabudo­
wy, zgodnie z ogólnym planem regulacyjnym 
miasta, przedstawionym władzy nadzorczej 
Wobec tego ministerjum zaleciłj magistra­
towi opracować szczegółovv plan zabudo­
wy Dynasów.

DOSTAWY M. Z. Z. W.
Od 1929 r. wszelkie dostawy dla miej­

skich instytucji objęły, na zasadzie uchwały

magistratu, Miejskie Zakłady Zaopatrywania 
Warszawy. W ten sposób usunięto dostaw­
ców, zatrudnionych bez przerwy w ciągu 
10 lat.

BUDOWA DOMU DLA OPUSZCZONYCH 
DZIECI.

Budowa domu dla opus:czonvch dzieci 
na ul. Płockiej posuwa się naprzód Obecnie 
wykonywane są ostateczne wewnętrzne ro­
boty wykończeniowe z len  obliczeniem aby 
we wrześniu oddać p j'« .vę gmachu do u- 
żytku dla umieszczenia 50) dzieci.

150 TYSIĘCY EGZEKUCJI W R- *9)0 31.

W r. 1930/31, t. j. od 1 kwietnia 1930 r. 
do 31 marca 1931 r. sekcja egzekucyjna wy­
działu finansowo - podatkowego mag st-atu 
otrzymała zleceń z tytułu opłaty za wodę 
19,774, opłaty za gaz 6,430, dezynfekcji i ku­
racji szpitalnej 3,631, składki ogniowej 9,081, 
grzywien szkolnych 4,503, z inspekcji han­
dlowej 1,335, z funduszu bezrobocia 5,542, z 
Zakładu ubezpieczeń od wypadków 7,405, z 
Poczty i Telegrafu 42,641, z sądowych ty­
tułów wykonawczych 41,793 i różnych 7,235, 
co czyni razem 149,370 zleceń.

T E A T R  i  M U Z Y K A

Dziś u teatrach miejskich
N a r o d o w y

O g. 8 „Lazurowe wybrzeże”.

L e t n i
O g. 8 „Hiszpańska mucha".

WCZORAJSZE WYPADKI
ZASTRZELENIE 2-CH ZŁODZIEJÓW.

We wsi Miryn (pow. Kowel) zabito drąż­
kami 54-letniego Antoniego Harmasza, mie­
szkańca wsi Dubniki (gm. Maniewicze), k tó­
rego ujęto na gorącym uczynku kradzieży.

W Szydłowcu (pow. konecki) Stanisław 
Mi'ecki w obronie własnej dał kilka strza­
łów do złodzieja Bolesława Łączyńskiego, 
którego zabił, drugiego zaś — Pjotra Par- 
oza — oiężko ranił.
POKĄSANI PRZEZ PSY.
"Pogotowie Ratunkowe udzieliło pomocy w 

ciągu doby ubiegłej 5 osobom pokąsanym 
przez psy. Są to: Czesława Wielgurowa
Zbigniew Łowski, Lejb Berengarten, Elka 
Janowerówna i Iza Troperówna.

KOPNIĘTY PRZEZ KONIA.
Na podwórzu domu Karolkowa 27, koń 

kopnął robotnika, Stanisława Jackowskie­
go. Lekarz w ambulatorjum Pogotowia na-

l

łożył opatrunek na ranę tłuczoną głowy, 
czoła i nosa.
FATALNY UPADEK.

Lea Frankenberg, nauczycielka, lat 43, 
przechodząc ul. Marszałkowską przed do­
mem Nr. 74, potknęła się, upadła i doznała 
złamania prawej kości promieniowej. Le­
karz Pogotowia udzielił nieszczęśliwej po­
mocy.
Z BRAKU OPIEKI.

Półtoraroczny Ryszard Majer, z braku do­
zoru, napił się terpentyny. Matka przewio­
zła dziecko do ambulatorjum Pogotowia, 
gdzie lekarz usnął grożące niebezpieczeń­
stwo.

5-letni Jojne Isako, z braku dozoru, 
wszedł na okno i przechylił się tak, że wy 
padł i doznał rany tłuczonej głowy. I w 
tym wypadku matka przewiozła dziecko do 
ambulatorjum Pogotowia, gdzie lekarz na 
łożył opatrunek.

Z SADÓW
DLA KOGO JEST „P R A W O  UBOGICH**

Niewesołe było życie p. Ostrzyckiej. Mąż 
opuścił ją, nie troszcząc się o wychowanie 
dwojga drobnych dzieci, mieszkania musia­
ła  się wyzbyć i zamieszkać kątem, byle tyl­
ko mieć czem dzieei nakarhrfć.... Ostatnio 
zredukowano ją w firmie, gdzie pracowała 
w charakterze ekspedientki... Widmo głodu 
stanęło przed oczyma nieszczęśliwej matki... 
Zrozpaczona udała się do sądu, by na tej 
drodze uzyskać od b. męża alimenty. Oczy­
wiście, o płaceniu kosztów, związanych z 
wszczęciem procesu, mowy być nie mogło, 
i p. Ostrzycka przedstawiła Wydziałowi XI 
Cywilnemu Warszawskiego Sądu Okręgowe­
go świadectwo ubóstwa, wystawione przez 
komisarj&t policji, prosząc o przyznanie ’e) 
t. zw. „prawa ubogich”, czyli — zwolnienia 
jej od opłat sądowych. Jakież było przera­
żenie nieszczęśliwej wdowy, gdy Wydział XI 
Cywilny Sądu Okręgowego „prawa ubogich" 
jej odmówił... ten sam Wydział, który nie­
dawno udzielił, ku oburzeniu opinii społecz­
nej, ,.Prawa ubogich" księżnie rosyjskiej,

Brusowej, morganatycznej małżonce najmłod­
szego brata cesarza Mikołaja, wielkiego księ­
cia Michała Aleksandrowicza, która, za- 
mieszkuiąc na zmianę w Paryżu i Londynie, 
postanowiła procesować się z Państwem 
Polskiem o „należące się jej i jej synowi 
dobra cesarskiej rodziny, znajdujące się
ongiś w Polsce.

Księżnej Brusowej nie chciało się oczywi 
ście wnosić opłat sądowych, w wysokości 
kilkudziesięciu tysięcy złotych... i sędzia 
Wydziału XI, Honowski, zrozumiał to i u- 
względnił, udzielając... pretendentce do praw 
rodziny cesarskiej „prawa ubogich",.. Tan 
sam sędzia Honowski nie zrozumiał i me 
uwzględnił prośby zredukowanej ekspedient­
ki, porzuconej matki dwojga głodujących 
dzieci.

Pełnomocnik p. Ostrzyckiej, adw. Okręt, 
odwołał się od decyzji Sądu Okręgowego do 
Sądu Apelacyjnego, który decyzję tę uchy­
lił i przyznał biednej kobiecie „prawo ubo­
gich". 1  K-

TEATR NARODOWY. Codziennie „La­
zurowe wybrzeże".

TEATR LETNI. Codziennie „Hiszpańska 
mucha".

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie „Lu­
dzie w hotelu" Wieki Bauma w reżyserji K. 
Borowskiego.

TEATR MAŁYi Dziś i jutro „Pierwsza 
pani Frazer".

PREMJERA W TEATRZE MAŁYM. W 
najbliższą sobotę teatr Mały występuje z 
premjerą pełnej miłego sentymentu i humo­
ru komedji Barry Connersa p. t. „Roxy .

Komedja ta, gdziekolwiek była grana, cie­
szyła się wszędzie wielkiem powodzeniem, 
zarówno dzięki swojej żywej i pogodnej, 
przepojonej zdrową tężyzną amerykańską, 
akcji, jak i doskonałym rolom, dającym du­
że pole do popisu aktorom.

„Roxy" ukaże się w reżyserji A. Węgier­
ki. Rolę tyutłową gra St. Jarkowska. W 
drugiej głównej roli kobiecej wystąpi spe­
cjalnie doangażowana młoda, utalentowana 
artystka, Zofja Gryf - Olszewska. Resztę 
doskonałej obsady tworzą pp. Wesołowski, 
Dominiak, Ziembiński, Sulima i Taraowi- 
czówna. Dekoracje St. Śliwińskiego,

91-»ze PRZEDSTAWIENIE OPERETKI 
„WIKTORJA I JE J  HUZAR". Teatr No­
wości daje dziś po raz 91-szy cieszącą się 
niesłabnącem powodzeniem operetkę „Wik- 
torja i jej huzar". Akcja toczy się w mroź­
nej Syberji, w słonecznej Japonji, w zre­
wolucjonizowany rr Petersburgu i na Wę­
grzech w czasie winobrania. Muzyka prze 
śliczna. Koncertowa gra całego zespołu. 
Początek o godz. 8.15, koniec o 11 wiecz, 
Wkrótce „Manewry jesienne" z gościnnym 
występem primadonny K. Horbowskiei.

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś i codzien­
nie rewja letnia „Ale humorek jest" z go- 
ścinnemi występami znakomitego humory­
sty polskiego, Leona Wyrwicza oraz Artura 
Golda.

TEATR K. ADWENTOWICZA. W loka­
lu teatru „Qui Pro Quo". Codziennie sztuka 
Strlndberga p. t. , Ojciec", z Adwentowi­
czem w roli głównej.

TEATR „NOWY ANANAS”, Dziś rewja
„Kobieta wino, śpiew" z Hanką Runowiec- 
ką, Borońskim, Bełskim i Koszutskim na 
czele. Ceny od 1 do 5 zł.

TEATR „MIGNON". Codziennie rewja 
p. t. „Warszawski Poganin" w 2-ch czę­
ściach — 17 obrazach.

TEATR NA WYSPIE W ŁAZIENKACH. 
Dziś i codziennie „Księzok się 2 yni" w wy­
konaniu zespołu Teatru Regionalnego.

DOLINA SZWAJCARSKA. Dziś koncert 
popularny z udziałem orkiestry Filharmonji 
Warsz. pod dyr. p. K. Wiłkomirskiego.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ W ARSZAW SKIE RADJO

Z OPERY
PO PIS  SZKOŁY BALETOWEJ

Zwykłem ożywieniem i dużą frekwencją 
cieszył się tegoroczny spóźniony trochę po­
pis Warszawskiej Szkoły Baletowej.

Nie wehodząc w ogólne tendencje Szkoły, 
kierującej sję przedewszystkicm praktycz- 
nemi względami, trzeba stwierdzić wiele in­
tensywnej pracy pp. kierowników i rezul­
taty, nie wszędzie równe, ale niewątpliwie 
pokaźne.

Na pierwsze miejsce wysunęły się efek­
towne zespoły chłopców i dziewczynek. 
Te ostatnie liczniejsze i bardziej sprężyste 
wcale zręcznje prezentowały swoje sola, 
duety, kwartety, oktety albo tutti (wszyscy) 
jeszcze niekiedy w zbyt wolnem tempie, ale 
zawsze z właściwym ładem, a nawet tempe­
ramentem. Z młodych solistek absolwen­
tek nieśmiało próbowały sił swoich pp. Gór­
ska i Łukaszewiczówna.

W doborze utworów muzycznych, tańców 
dość niewyraźnie dźwięczących na rozbitem 
pianinie, nie było pożądanego urozmaicenia. 
Mazurki, oberki, menuet, walc z „Fausta , 
dwa niewłaściwie inscenizowane walce Szo­
pena — to główne filary muzycznej strony 
interpretacji. Mimo niezaprzeczonych plu­
sów choreograficznych popisu przydałaby 
się jeszcze większa spoistość rytmu mu­
zycznego z plastycznym. h. d.

K i n o  A T L A N T I C
CHMIELNA 33. POCZ. 6,

R A N G O
najnowszy film Paramountu prod. 1931/2

PR EM JERA !
NADPROGRAM: Rewelacyjny FLEISCHER. 

Tyg. dżw. Foxa oraz dodatki dźwiękowe.

D ź w i ę k o w y -  M I E J S K IK in o te a tr  I H L J J l \ l  
D ługa 25 H ip oteczn a  8

Początek o godz. 6.30.

MONTE CARLO
z udziałem czarujące)

JEANETTE MAC DONALD
NADPROGRAMY. Sala wentylowana.

COLOSSEUM 8 0
CFNY MIEJSC OD GROSZY V

Dita PARŁO, Lii DAGOWER, Willi FRITSCH
w wersji dźwiękowej prześlicznego 

dramatu miłosnego
„RAPSODJA W ĘGIERSKA**
MAŁA SALA: Wersja niema

najlepszych flmów sezonu ł
„ B Ł Ę K I T N Y  E X P R E S S "  W 

, ,M a łż e ń stw o  z r o z są d k u ” g g
Ceny miejsc groszy 80 i zł. 1.

„ G R O M A D A "
MIESIĘCZNIK

CZERWONO-HARCERSKI
NR. 7 — LIPIEC 

zawiera a r t y ^ y .  O niedowiarkach i here­
tykach, Strajk, Technika i wydarzenia, Jak  
przewidzieć pogodę, Dwie noce w puszczy, 
P an pracy harcerskiej, Z życia gromad i 
in

Nabywać można w Księgarni Robotniczej, 
“L Warecka 9.

CENA 25 GR.
Prenumerata roczna wynosi zł. 3.10, wpła­

cać na k o i to PKO.: 25.950. Adies Redakcji: 
Warszawa, ul. Brzeska 17 m. 27,

Co wyświetlają kina?
ATLANTIC: „Rango".
APOLLO: „Poskromienie flirciarki", 
COLOSSEUM: „Rapsodja węgierska".
W Małej sali: „Błękitny express". 
CASINO: „Ulica potępionych dusz". 
CAPITOL: „Hr. Monte Christo', 
CRISTAL: „Rycerz" z Tom Mixem. 
CZARY: „Czar meksykanki".
FORUM: „Bagażowy nr. 13". 
FILHARMONJA: „Chata Wuja Toma”. 
HOLLYWOOD: , Ostatnia noc karnawału". 
HELJOS: , Niebezpieczny raj".
KOMETA: „Postrach salonów".
LUX: Pat i Patachon w opałach".
MIEJSKI „Monte Christo'.
MEWA: „Czarny Pirat" i „Król bokse­

rów".
MAJESTIC: „Tajemnica nocy balowe!" i 

„Jak zdobyć kobietę .
POLA NEGRI: „Błękitny eksprea".
PAN: „Król żebraków",
PALACE: „Tragedia na Mont Blanc”. 
PROMIEŃ: „Dziecko cyrku".
REW JA: „Królowa Jazzbandu".
ROXY: „Tyranja miłości .
RIVIERA: „Podróż przedślubna". 
ŚWIATOWID: „Tabu" — M-irnau'a. 
STYLOWYi „Mąż kochanek”.
SOKÓŁ: „Czterech djabłów .
TRIANON: „Strajk żon".
TON: „Poganin".
TOMBOLA: „Branka Wodza".
TĘCZA: „Tajemniczy Dżems".
URANJA: Kino nieczynne.

STAN POGODY
DZIŚ POGODNIE.

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol­
sce: Wyżyna Małopolska, Śląsk, Podhale, 
Tatry, Małopolska Wschodnia, Podole, Wo­
łyń: przeważnie chmurno ze skłonnościami 
do burz. Ciepło. Słabe wiatry północno- 
wschodnie i wschodnie. Pozostałe dzielnice 
Polski: pogoda na ogół słoneczna, jednak 
ze skłonnościami do burz. Bardzo ciepło. 
Słabe wiatry przeważnie ze wschodu.

--------------wi i n w r r

1 (jJCIORŁJSIŁ! GIEŁD9
W aluty: Dolary Stanów Zjedn, 9,01. 
Dewizy: Belgja 124,45, Kopenhaga 239,04, 

Londyn 43,42, Paryż 34,94^, Praga 26,41, 
Szwajcaria 172,96, Włochy 46,75, Wiedeń 
125,45.

WTOREK, 7 b. m.
11,40 — 11,55. Przegląd Prasy. 11,58 — 

12,05. Sygnał czasu. 12,05 — 12,10. Odczyta­
nie programu na dzień bieżący. 12,10 — 
13,10. Płyty. 13,10—13,20. Komunikat PIM-a. 
14,50 — 15,10. Komunikat gospodarczy. 15,25
— 15,45, „Szlachetne współzawodnictwo w 
wojsku" — wygł. kpt. M. Fularski. 15,45 —
16.00. „Chwilka lotnicza", 16,50 — 17,10. 
„Wakacje w obozie" — wygł. p. W. Mącz­
ka. 17,15 — 17,35. Płyty. 17,35 — 18,00. „O 
tajemniczych promieniach ultragamma" — 
wygł. jnż, Ł. Dorosz. 18,00 — 19,00. Koncert 
popularny w wykonaniu orkiestry A. Fur- 
mańskiego. 19,00 — 19,20. Rozmaitości. 19,20
— 19,40, Płyty. 19,40 —• 19,55. Giełda rolni­
cza. 19,55 — 20,00. Komunikat PIM-a. 20.10
— 20,15. Komunikat sportowy. 20,15 — 22,00. 
Muzyka operowa i baletowa z Doliny Szwaj­
carskiej. 22,00 — 22,15. Dr, J. Szpakowsl.i 
wygł. feljeton p. t. „Poezja nicości". 22,20— 
22,25. Komunikaty. 22,25 — 22,30. Odczyta­
nie programu na dzień następny. 22,30 —
24.00. Muzyka taneczna.

A. — % »rj

Robotnicy poplerajclt 
swoje pismo

d ź w ię k o w e  ffma ie s t i c #‘
nowy-świat 43. P- 6. niedz. i święta 4.

D z iś
ro d  la  ro cq u e  
j e t t a  g o u d a l 
n o a h  b e r r y  
m ario n  n ixon

w wielkim podwójnym programie p. t.

'■ tajemnica noty bolowoJ 
2 lok zdobyć mężczyznę

KINO-REWIA Z N I C Z
Śniadeckich 5. Pocz. o godz, 5.30 pp.

DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH 
wyświetlamy najpotężniejszy fum świata

„HOTEL IMPERJAL“
w roli głównej P ola  N egri.

NA SCENIE rewja w 15 odsłonach p. t.: 
„U ŹRÓDŁA ŚMIECHU"

Udział biorą ulubieńcy Publiczności: Niula
Boiska, Jadwiga Czarkowska. Nina Po.aków 
na, Stanisław Woliński. Wacław Zdanowicz. 

Zbigniew Rząnca.
C eny m iejec od 1 *1.

Pla c e  od 5 groszy pod 
Warszawą na spłaty 

dwuletnie. Hoża 1 2,
telefon 8-52-93. 742

DZIAŁ LEKARSKI

Dr. GR0SGLIK
Z łota  44 r ó g  S osn ow ej

Specjalista chorób wenerycznych, płciowych 
i skórnych. Analizy krwi. 

Przyjmuje od 9 r. do 9 w. Niedz. do 2 p p
-W *

UCIECHA: Kino nieczynne' 
WISŁA: „Ja chcę na rłótno". 
ZNICZ: Hotel Imperiały

Prosimy o niezwłoczne zaw iadom ienie Admini­
stracji „ROBOTNIKA" o w szelk ich  niedom a- 
ganiach w  kolportażu „Robotnika” i o w ypad­
kach niem ożności nabycia pism a w kioskach  
lub u chłopców  w  W arszaw ie i na prowincji.

Adres: Warecka 7, tel. 313-80.
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SZTAFETA ROBOTNICZA
T Y G O D N I K  S P O R T O W Y

K o k  I I I Warszawa, 7 LIPCA 1931 r. N r .  27

S K A N D A L
na mistrzostwach kolarskich

W jednem z pism ukazała się notat­
ka o ostatnio odbytych mistrzostwach 
kolarskich Polski, która dosadnie cha- 
raktryzuje porządku, panujące w kolar­
stwie polskim. Nie jest to coprawda 
tylko jedyna dziedzina sportu, gdzie po­
dobne rzeczy mają miejsce jednak 
gwoli samej „lojalności" podajemy ni­
niejszą notatkę w całości.

„Ubiegłe dwa dni świąt zaznaczyły 
się jeszcze jednym z serji skandali, jakie 
od roku mają miejsce w Z w. Pol. Tow. 
Kol. w Warszawie. Od roku bowiem nie 
mija prawie ani jeden wyścig mistrzow­
ski, któryby nie zakończył się jakimś 
skandalem, protestem, zawieszeniem, 
zdyskwalifikowaniem i t. p. ujemnym 
objawem naszego sportu.

I tak było ub. niedzieli w Warszawie, 
gdzie podczas dwóch dni świąt miały się 
rozegrać zawody mistrzowskie sprinte­
rów, oraz tandemów i tytuł mistrzów 
Polski. Jednakże prawo serji czuwa: 
Dwa dni zawodów — dwa skandale!

W pierwszym dniu, t. j. w niedzielę, 
zawody nie zostały dokończone a w 
drugim dniu wogóle się nie odbyły!!

W niedzielnych zawodach sprinte- 
rowskich brali udział najlepsi torowcy 
polscy, jak: Szamota, Pusz, Łazarski, 
Szymczyk, Frączkowski, Turowski i in­
ni. Brakło tylko na starcie zawodników 
Unionu łódzkiego, oraz Koszutskiego z 
Kalisza.

Ten ostatni, to dziwny typ sportow­
ca. Przed każdemi poważniejszemi za­
wodami ulega zawsze jakimś „wypad­
kom", które uniemożliwiają mu start z 
silniejszymi przeciwnikami. Tak było 
i w niedzielę i gdy Koszutski zjawił się 
na torze z ręką na templaku, oświad­
czając, iż w mistrzostwie nie pojedzie 
nikt się temu nie dziwił, ponieważ do- 
ówiadczeńsi zawodnicy przewidywali już 
ten wypadek.

Zawody aż do walki finałowej odby­
wały się normalnie. W decydującej roz­
grywce o pierwsze i drugie miejsce w 
mistrzostwie, rozgrywanej w myśl regu­
laminu 3-krotnie, wygrał Szamota bieg 
pierwszy, bijąc Puszą o koło. W drugiej 
rozgrywce Pusz zaskoczył Szamotę na 
wirażu nagłym zrywem, zdobywając o 
3 metry przewagi, jednakże mistrz Pol­
ski, posiadający świetny końcowy 
sprint, doszedł na 40 m. przed metą do 
Puszą i w tym momencie nastąpiło 
gwałtowne zderzenie, wskutek czego 
Pusz upadłszy na tor, potłuk się do­
tkliwie.

W myśl regulaminu ZPTK decydują o 
wygraniu biegu trzej sędziowie: celo­
wniczy, starter, oraz sędzia obserwa­
tor. Do komisji tej w niedzielnym wy­
ścigu należało dwóch członków WTC. 
i jeden sędzia z Krakowa. Po przesłu­
chaniu na miejscu Szamoty oraz Puszą 
który twierdził, iż został przez Szamotę 
łokciami potrącony, doszła komisja sę­
dziów do wniosku, iż bieg ten należy 
unieważnić i rozegrać ponownie po wy­
zdrowieniu Puszą. Gdyby komisja ta nie 
była o winie Szamoty przekonana, to 
mając większość (dwa przeciw jedne­
mu), zadecydowałaby i ogłosiłaby Sza- 
motę zwycięzcą. Po ogłoszeniu decyzji 
sędziów, nastąpiła konsternacja wśród 
licznych członków WTC, którzy byli 
przekonani, iż ich koledzy klubowi, sę­
dziowie, przegłosują wynik na rzecz 
Szamoty, który jest członkiem WTC.

Ponieważ to jednak nie miało miej­
sca, , zademonstrowało" WTC bardzo o- 
ryginalnie!

Oto zaraz po wyścigu zabrano z kabin 
kolarskich WKS Legji wszystkie tande­
my, będące własnością WTC, uniemożli­
wiając w ten sposób rozegranie naza­
jutrz zawodów mistrzowskich (!). I tak 
też faktycznie się stało: Zawody ponie­
działkowe nie odbyły się, ponieważ 
WTC nie dało ani tandemów, ani też 
nie zjawili się na starcie zgłoszeni re­
gulaminowo zawodnicy WTC. A ponie­
waż WKS Legja nie posiada tandemów, 
przeto wyścig ten został odwołany, zaś 
publiczności zwrócono pieniądze za bi­
lety wstępu!

Zwołano natychmiast nagłe zebranie 
zarządu ZPTK, na którem WKS Legja 
postawiła wniosek o ukaranie Szamo-

Polska na Robotniczej Olimpiadzie w Wiedniu
Po całym szeregu przygotowań spor- 

! tcWych został już ostatecznie ustalony 
skład poszczególnych reprezentacyj 
sportowych Polski na Olimpjadę do 
Wiednia. W stisunku do środków fi- 
nasowych Z. R. S. S. i poszczególnych 
klubów i okręgów, ekspedycja Polski 
przedstawiać się będzie naprawdę im­
ponująco. Wysłanie zawodników na 
Olimpjadę było połączone z kolosalnym 
wysiłkiem organizatorów.

Przy ustalaniu, w jakich rodzajach 
sportu Polska będzie reprezentowana 
wzięto w zależności od pieniędzy w 
p:erwszym rzędzie pod uwagę nasze 
szanse na Olimpiadzie, Dlatego też w 
ostatniej chwili n emal musiano zrezy­
gnować z udziału w niektórych działach 
sportu, Pomimo tego ta ekspedycja, 
która wyjędzie, będzie w zupełności 
wystarczająca, ażeby imię robotniczego 
sportu polskiego godnie reprezentować 
zagranicę.

Na samą ekspedycję olimpijską złożą 
się właściwie dwie grupy; grupa zawo­
dników i kibiców. Ta ostatnia będzie 
bardzo liczna, co świadczy o dużem za­
interesowaniu olimpjadą w Polsce. Gru 
pa zawodników składać się będzie z re­
prezentantów Z. R. S. S., poszczegól­
nych okręgów, klubów i Jutrzni Oczy­
wiście, iż pozwolenie na startowanie w 
zawodach olimpijskich otrzymali oni 
od komisji sportowej Z. R, S. S,

Polska na Olimpiadzie reprezentowa­

na będzie w następujących gałęziach 
sportu: piłka nożna, piłka ręczna, ko­
szykówka, pięstówka, lekka atletyka 
męska i kobieca, boks, kolarstwo i gi­
mnastyka zespołowa, z tego drużyna 
piłkarska, bokserska, kolarska i część 
lekkoatletycznej są wysłanes przez Z. 
R. S, S., nastomiast pięstówki i piłki 
ręcznej przez Katów'ce, koszykówki 
przez Łódź, gimnastyki przez Jutrznię. 
Najliczniej reprezentowana będzie lek­
ka atletyka bo aż przez 25 mężczyzn i 
6 kobiet. Na te grupę złożyli się zawo­
dnicy Z. R. S. S. (10 mężczyzn i 3 ko­
biety), Jutrzni (10 mężczyzn), Krakowa 
(2 mężczyzn), Łodzi (4 mężczyzn i 2 ko­
biety), Śląska (1 mężczyzna i 1 kobie­
ta). Imienne składy poszczególnych 
grup przedstawiają się następująco: 

Piłkarze:
Sas, Goebel, Napiórkowski, Uglanica, 

Kulisa, Chudzikiewicz (wszysąy Mary- 
mont Warszawa), Błazałek I, Herman, 
Błazałek II, Wybrańskł, Smosarski I i 
Smosarski II (Skra W-wa), Rothe, Nur- 
czyński (Widzew Łódź), Szulc, Myiar 
((Legja Kraków), Helcer (Czarni W ar­
szawa). Kierownikiem drużyny na Olim 
piadzie jest tow. Wilczyński, na tour­
nee po Nemczech Tytelman.

Lekko - atleci.
Orzeł, Rusek, Śliwiński, Mellich 

(Skra Warszawa), Kosiarz, Szlaga (Le­
gja Kraków), Wojtyński, Zybert, Ska­
rżyński, Węgrowicz (Sarmata W-wa),

Staniecki, Renke, Żurawlow, Kluczyń- 
ski, Czyżykowski (Łódź), Spaczek (Biel 
sko), Gumplowicz, Eichel, Schlenger, 
Kupfer, Liebling, Rafałowicz, Rybak, 
Lubliński, Keinstein, Immergluck (Ju­
trznia), Kobiety: Babrajowa, Stępniow­
ska (Legja Kraków), Wenclówna (Skra 
W-wa), Domagalanka H. i St. (Łódź), 
Slósarczykówna (Katowice).

Zawodnicy polscy startować będą we 
wszystkich konkurencjach, przytem w 
dziesięcioboju startować będzie jedynie 
Węgrowicz, a w trójboju kobiecym Wen 
clowna, Stępniowska, Babrajowa i Do­
magalanka St.

Kolarze.
Smykała, Biernacki (Skra W-wa)), 

Czwarnóg (Marymont W-wa), Krzęsis, 
Bańdo (Legja Kraków).

Bokserzy.
Drużyna bokserska oparta będzie na 

szkielecie Skry, przytem w dniach naj­
bliższych odbędą się ostateczne walki 
eliminacyjne.

Zawody sportowe na Olimpiadzie za­
czną się dopiero we ezwartek rano, t. j. 
23 lipca i trwać będą aż do niedzieli. 
W niedzelę weczorem nastąpi oficjalne 
zamknięcie Olimpjady i od tej chwili 
zaawodnicy rozjeżdżać się zaczną do 
domów. Ekspedycja polska wyjeżdża w 
ponedziałek, Zarówno na Olimpjadę, 
jak z powrotem z Warszawy pójdzie 
specjalny pociąg.

Ostatnie wydarzenia sportowe 
Dzień sztafet Z. R. S. S.

W niedzielę na boisku Skry roze­
grane zostały podczas wielkiego upału 
sztafety grupy olimpijskiej z W arsza­
wy. W wyniku zawodów ustanowiono 
nowy rekord Z. R. S. S. w sztafecie 
4 x 100 i 10 x 100.

Wyniki:
4 x 100 — 4 5 ,4  (Zybert, Skarżyński 

Śliwiski, Orzeł).
10 x 100 — 2:06. (Rusek, Mellich, 

Smosarski I, Błazałek II, Wojtyński 
Węgrowicz, Zybest, Skarżyński, Śliwiń­
ski, Orzeł).

Szwedzka (400 +  300 +  200 +  100) 
— 2:10. (Rusek, Wojtyński Orzeł, Zy- 
bert)

Ppzatem w ramach zawodów star­
towali zawodnicy do poszczególnych 
konkurencji. Skok o tyczce — Rusek 
(Skra) 310, skok w dal — Śliwiński 
(Skra) 6095, rzut dyskiem — Orzeł 
(Skra) 35,27, 100 mtr. Chabiera (Skra) 
11,8 .

Gwiazda zdobywa puhar 
i ty tu ł  mistrza ki. C. 

w. o. z. L. A.
W decydującym meczu lekko - a tle­

tycznym pomiędzy Głuchoniemymi i 
Gwiazdą, ta ostatnia odniosła zwycię­
stwo w stos, 13:11* zdobywając tytuł 
mistrza kl. C. WOZLA i puhar. Gwia­
zda osiągnęła szereg b. dobrych wyni. 
ków, które przedstawiają się następu­
jąco:

4 x 100 Gwiazda 49,5.
4 x 300 Gwiazda 2:45.
3 x 100- Gwiazda 9:08,2.
3000 m, Gastman (Gw.) 10:17.
Skok w dal Helcer (Gw.) 580.
Skok w zwyż Chróściel (Gł.) 145.
Kula Watenberg (Gw.) 9,29.
Dysk Kurzyna (Gł.) 27,80.

ty. W trakcie dyskusji, a tuż przed gło­
sowaniem, wyszli demonstracyjnie z sali 
posiedzeń trzej członkowie zarządu 
ZPKT, którzy są równocześnie członka­
mi WTC. Pozostali w liczbie 5 uchwalili 
zdyskwalifikować Szamotę za niebez­
pieczną jazdę na 3 miesiące, zaś wyścigi 
rozegrać ponownie od •początku w te r­
minie do 6 tygodni. Z powodu zdekom­
pletowania zarządu, odpadła sprawa u- 
karania tych zawodników - tandemow-

Trójmecz Morawska Slavia, 
AZS., Legja 128:117:78

110 m. — 1) Trojanowski II (AZS) 
11, 2) Jahn (M. S.) 11, 3) Zaremba (L).

400 m. — 1) Miller (A) 52.7, 2) Vy- 
koupil (M. S.) 53, 3) Hurka M S.)

1500 m. — 1) Striniste (M. S.) 4:04.4,
2) Kusociński (M. S.) 4:06.3, 3i Kuźmic­
ki (AZS) 4:07.4.

Skok w wyż — 1 i 2) Mrtynek i Ho- 
rak ( M. S.) po 175, 3 — 5 Zbarawski, 
Cała i Trojanowski I po 165.

Rzut dyskiem — 1) Vytek (M. S.) 
37.79, 2) Bral (L.), 37.41, 3) Stępniewski 
(L) 37.06.

Sztafeta 4x100 m. — 1 AZS (Twar­
dowski, Trojanowski II, Łopacki, Dzwon 
kiwski) 44.5, 2) Mor. Slavia 45.8, 3) Le­
gia-

200 m. — Trojanowski II 23.2, 2) Ła­
da 23.3, 3) Jahn (M. S.).

ODWOŁANIE 
BIEGU KOLARSKIEGO
ZAKOPANE — MORSKIE OKO 

ZAKOPANE
Ze względu na nawał pracy, związa­

nej z Olimpjadą w Wiedniu, Sekcja ko­
larska Z. R. S. S. postanowiła odwołać 
mający się odbyć bieg kola: slti Zakopa­
ne — Morskie Oko — Zakopane. Nato­
miast data i miejsce wyjazdu kolarskiej 
wycieczki do Wiednia pozostały te sa­
me, to znaczy, iż wyjazd nastąpi w dniu 
14 lipca.

UWAGA! Ze w zg lędów  
technicznych „Sztafeta  
Robotnicza" ukazyw ać  
s ię  będzie  w e  wtorki-

110 płotki — 1) Trojanowski I 16.2, 
2) Jebawy (M. S.) 16.8, 3) Twardowski.

800 m. — 1) Stmiste 2:02, 2) Prusz­
kowski 2:02.2, 3) Kuźmiński 2:03.6.

Kula — 1) Hampapa (M. S.) 13.63, 2) 
Vitek (M. S.) 13.20, 3) Bral (L) 12.23.

5 kim. — 1) Kosciak 15:45. 4, 2) Pu­
chalski (L) 16:13, 3) Ociepko (AZS).

Tyczka — 1) Koreys (M. S.) 3.82, 2 
i 3) Makerla (M. S.) 1 Szrama (L) po 320.

Oszczep — 1 Szydłowski 55.28, 2)
Taranda (L) 53.48), 3) Plch (M. S.)
47.98.

W dal — 1) Twardowski (AZS) 655,
2) Sobieraj (AZS) 623, 3) Plch 604, 3)
Vykoupil 570.

Sztafeta olimpijska (8, 4, 2. 1) — 1) 
AZS 3:27, 2) Morawska Slavia 3:28.2,
3) Legja.

TABELA MISTRZOSTW KL. A.
W. O. P. Z. N.

Po ostatnim meczu Gwiazdy z Maka- 
bi, zakończonym zwycięstwem Gwiaz­
dy 2:1 (0:0), tabela przedstawia się na-
stępująco:

1) Legja 10 16 26:10
2) Skra 9 13 31:10
3) Marymont 11 13 23:18
4) Warszawianka 10 12 28:16
5) A Z. S. 11 11 17:22
6) Gwiazda 11 11 17:27
7) Świt 11 10 28:21
8) Polonja 9 9 24:18
9) Makabi 11 5 17:23

10) Znicz 11 4 14:43

Tabelka o wejście do rozgrywek mię- 
dzyokręgowych,

1) Skra 7 12 30:7
2) Gwiazda 9 11 16:17
3) Marymont 7 9 15:11
4) A. Z S. 9 9 15:18
5) Świt 9 8 25:17
6) Makabi 8 5 15:23
7) Znicz 7 2 9:32

ców WTC, którzy aczkolwiek do biegu 
zapisani i zgłoszeni, nie zjawili się na 
starcie.

Powyższe dwa jaskrawe wypadki 
niesubordynacji członków WTC wobec 
Zarządu Związku, jakoteż zeszłoroczne 
wypadki ciągłych protestów tego Tow. 
o ile chodziło o ich zawodnika, dowo­
dzą, iż wybujała megalomanja niektó­
rych członków WTC nietylko podrywa 
autirytet ZPTK., w którym sami posia-

dają większość, lecz również wybitnie 
szkodzi dobręmu imieniu kolarstwa poi 
skiego. Zarząd ZPTK powinien naresz­
cie zdobyć sobie własny lokal, unieza­
leżniając się od WTC i nie korzystać z 
ich grzeczności, która wyłazi już wszy­
stkim bokiem, a przez samowolne i nie­
raz dyktatorskie pociągnięcia wybitniej 
szych członków WTC. szkodzi nieraz 
interesom naszego kolarrtwa".

No i co?

OTWARCIE
Kobiecego obozu sportowego

/ w Sulejowie nad Pilicą
W ubiegłym tygodniu został otwarty, 

urządzany staraniem Wydziału Kobie- 
Kcego ZRSS, Kobiecy obóz sportowy 
w Sulejowie.

Obóz cieszy się wielką frekwencją 
uczestniczek które zjechały się z całej 
Polski, a nawet zagranicy, w liczbie 35 
osób.

Reprezentowane są: Lwów, Poznań, 
Warszawa, Sosnowiec, Piotrków, Ży­
rardów Tarnów i Śląsk w Czechosło­
wacji.

Najliczniej zjechały się uczestniczki z 
Warszawy których jest 12.

Wilkiem sukcesem dla organizatorów 
jest fakt uczestnictwa robotnic Polek 
z „Siły” ze Śląska Czeskiego. Przyje­
chały one w liczbie 7 osob z miejsco­
wości Stanowa, Łąki, Karwina i Orło­
wa. Ze strony reszty uczestniczek obo­
zu doznały one bardzo serdecznego 
przyjęcia, co pozwala czuć kn się na­
prawdę jak w domu.

Program sportowy obejmuje kura 
wstępny dla przodowniczek gier spor­
towych, gimnastkę oraz wykłady z 
teorji sportu, higjeny i wychowania 
fizycznego.

Instruktorem jest tow. Boski, kieToW- 
niczką — tow. Tomaszewska. Ogólną 
kierowniczką jest tow. dr. Krygierowa. 
Obóź trwać będzie do 15 lipca.

Najlepsze wyniki lekkoatle­
tyczne naszych przeciwników 

olimpijskich
Już zaledwie dwa tygodnie dziel- 

nas od zawodów olimpijskich. Nie od 
rzeczy będzie więc zapoznać naszych 
czytelników z wynikami, jakie osiąga­
ją nasi przyszli przeciwnicy.

Juiż w poprzedniej „Sztafecie Robo­
tniczej" podaliśmy wyniki najwięk­
szych potęg lekko - atletycznych w ro­
botniczym świecie sportowym. Wyniki 
te były naprawdę rewelacyjne, jednak 
i pozostałe państwa mogą nas zdumić 
swymi wynikami.

Porównując wyniki zagraniczne z na­
szymi, musimy z przykrością stwier­
dzić naszą niższość. Oto wyniki Estonj * 
Czechosłowacji Łotwy i Węgier.

Estonj a Czechy Łotwa 
60 7, —  -

100 11.1 u  i i
200 24,8 23,3 23
400 52,8 53,2 52,3
800 2:07,3 2:07.6 2:03,6 

1500 4:19,9 4:23 4:15,5
3000 9:26,5 9:37,6 9:43,1
5000 16:51,2 16:28,5 16:30,2 

10000 40:30 37:02 34:42,1
4x100 —  37:2 45

10x100 — 2:04.1 —
Szwedzka 2; 16 2:08,6

4x400 —
olimpijska 4:14,5 3:46,6 
110 płotki 16,2 18,5 17,5
400 „ 57,8 — —
oszczep 42,70 48,83 51,69
dysk 33 36,30 45,30
kula 112  12 21 lJ  72
skok w dal 705 650 683
wzwyż 167 170,5 175
tyczka 310 337 355

Kobiety:
60 3*1

100 13,4
200 28 
4 x  100 1:01,6
10 x  100 2:29,0
olimpijska 1 ;07,4 
skok wdał 5,10
wwyż 132,5
oszczep 29,01
dysk 27,25
kula 8,92

W ęgry

11.3 
23.5
50.8 

1:58,2 
4:08,8 
9:06,2

15:31,4
33:49.9

45.9 
1:56,9

#2:09,6
3:42
3:41,4

18.4 
1:00,4
57.24 
37,54
11.25 

681 
170

8,1
12,9
27,7
55,5

5,05
142

33,82
23,75

9,32

8,7
14,2

57

4,75
130

Sarmata założyła sekcją 
piłki wodnej

Rob. Tramw. Kl. Sport. Sarmata za- 
łożyła sekcję piłki wodnej. Ostatnio 
drużyna Sarmaty rozegrała spotkania 
z Makabi i Legją, przegrywając 1:4 
i 3:0.

WARUNKI PRENUMERATY i w  Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą sŁ 8.— . Za zmianę adresu 50 gr 
CENY 06Ł0SZEŃ . Za wiersz wysokości 1 milimetra w  tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 6 0 ram.gr. 20, powyżej 60'ram. gr._ , * -Jlch
fatzukiwaaie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście Y# > 1

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny: WACŁAW CZARNECKI. Wydawca RADA NACZELNA P- P. S.

Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7.


